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DLACZEGO PIJEMY WÓDKĘ?
Napaść hitlerow ska na Polskę i z górą p ięcio letn ia okupacja 

“  , naj  , ^ 9 'c z n y  p rzeb ieg . O p łakane je j skutki dosięgły 
wszystkich dziedzin  naszego iy c ia  zb iorow ego , op lotły też w ię ­
cej czy  m niej swoim i zatrutym i mackami poszczegó lnego Polaka.

Dzięki energ icznej postaw ie Rządu i pew nej części duchow ień­
stwa oraz ca iego  ofiarn ie spraw ie odbudow y Polski oddaneno 
społeczeństw a, duże skutków te j straszliw ej w o jny i okupacji zc-
— >'dZ  z likw idow anych lub mocno złagodzonych w sw ej ostrości.

Jesi jednak jeszcze  jadna bardzo przykra i bardzo szkod liw a 
dla naszej tężyzny  duchow ej i f izyczn e j, pozostałość hitlerow skie j 
o ku p ac ji: niem al pow szechn ie spotykana nadm ierna skłonność do 
a lkoho lu .T e g o  stw ierdzenia nie potrzeba udow adniać. Lubow anie 
się w k ie liszku , a naw ei w p ijaństw ie , to jest nadużyw anie wódki, 
w idzim y u nas jeszcze  p ran ie  na każdym  kroku . W ódka jest n ie ­
mal na każdym  rodzinnym  p rzy jęc iu . Jest na styp ie , j i a  weselu , 
na chrzcinach , na im ieninach, przy sąsiedzkich czy p rzy jacie lsk ich  
odw iedzinach .

D laczego tak się dzie je !

Zakorzen i! się n iesłuszny i zarazem  niem ądry zw ycza j, że p rzy ­
jęć*® bez wódki się nie udaje , że nie ma nastroju, że w reszcie 
wódka pomaga w traw ieniu itd. Doszło nawet do takiego nad uży­
cia, ze przy takich okazjach n iep ijącego  w ód ki nakłan ia się , a na­
w ę, przeroznym i argumentam i zmusza do je j p ic ia ; wtedy często 
m owi s ię : „N iech  nam pan nie psuje zabaw y".

Jest ź le , bardzo źle , jeśli w gronie rodzinnym , jeśli z okazji 
przeroznych uroczystości trzeba nastrój i m iłą atmosferę w yw o ­
ływ ać w ódką. Św iadczy to o tym, że m iędzy zgrom adzonym i nie 
ma szczere j serdeczności i p rzy jac ie iskośc i. Nastrój w yw ołany 
w ódką je s i wtedy nastrojem sztucznym  i nic dz iw nego , że czosto 
p rzebraw szy m iarkę w piciu — a o to w takie j atm osferze n ie­
trudne —  dochodzi do awantur rodzinnych i skandali.

Spotyka się na szczęście coraz częście j ze jścia  rodzinne czy ko­
leżeńsk ie bez w ódki i w łaśn ie  dlatego cechuje je  naprawdę miła
1 szcze ra  atm o sfe ra . O d b y w a ją  się  też z a b a w y  ta n e c zn e  b ez w ó d k i, 
a są one b a rd zo  m iłe  i se rd e c z n e . M ło d z ie n ie c  n ie  p a trzy  na sw o- 
ią to w a rzy szk ę  z a b a w y  ro zp itym i i m g ław icą  w ó d cza n ą  p rz e s ło ­
n ię tym i o czam i, a w id z i ją  i ta ń c z y  z n ią  ja k  c z ło w ie k , k tó ry  um ie
2 samej swej m łodości krzesać radość i pogodę.

W ódka jesi trucizną dla każdego . Spytajm y lekarzy , a pow iedzą 
nam, jakr wstrząs w naszym organiżm ie pow oduje choćby jeden 
kie liszek wódki. Jak on paraliżu je  dzia łan ie  naszego m ózgu, jak 
podrażnia nerw y, jak  przeszkadza sokom traw iennym  w ich d z ia ­
łaniu, jak czyni nas z konieczności ociężałym i i n iedokładnym i 
<v pracy. Zag lądn ijm y do statystyk, zw łaszcza am erykańskich , a 
srzeraz im y się o lbrzym im  procentem  w ypad kó w , m orderstw i sa­
mobójstw popełn ianych  pod działan iem  a lkoho lu . A  im m łodszy 

słabszy organizm , tym destruktyw nie jsze dzia łan ie  wódki.
Dla dobra naszego organizm u i d la rozwoju sił O jczyzn y  naszej 

ntisimy zasadniczo zrew idow ać nasz stosunek do alkoholu i zro- 
iic  wszystko, aby alkoholu nie stawiać na nasze sto ły i aby alko- 
solem nie wznosić toastu: „N a zd ro w ie" . A lkoho l jest wrogiem  
idrow ia.

Dla kato lików  nadto pijaństw o jest g riech em . D latego, że nadu- 
yci6  alkoholu poniża godność człow ieka , zw łaszcza uw łacza jego 
ozum ow i; p ijak tacza jący  się po u licy , be łkoczący niezrozum ia le 
Iowa podobny jesi do nierozum nego w iep rza . Dale j, szkodzi 
drow iu , co zatem jest w ykroczen iem  przeciw  piątemu prryka- 
an iu ; p rzykazan ie  to „n ie  za b ija j"  znaczy ró w n ież : troszcz sie 

sw oje zd row ie , a w iec p rzede wszystkim  nie szkodź mu. A  wód- 
a szkod zi! W reszcie często w yda je  się p ien iądze na w ódkę fcosz- 
am potrzebnych artykułów  dla życia rodzinnego , zw łaszcza dla 
zieci.

Ks. Bp Dr M A KS /M IL IA N  RO DE

(Zaczerpnięto /  ..Zimon Bożych")

„ Z i a r n a  B o ż e -  n a b y ć  m o ż n a  w  WL K .  
\V- \va .  u l .  Wi l c z a

„W ina i sycery pić nie będzie" —  mówi o JANIE CH RZCICIELU  ewan­
gelista. (Sycera to napój alkoholowy zrobiony z owoców, zboża, daktyli 
i miodu). Ubierał się i jadał skromnie. Jest też dzisiaj PATRONEM  AB­
STYNENTÓW . Oby ogół wiernych za jego przykładem ukochał również 
trzezwosc i skromność w ubiorze i jedzeniu. Jedną z naszych wad naro­
dowych jest to, że  zawsze jeszcze dużo ludzi u nas nadużywa kieliszka 
i nierozsądnie układa swój budżet domowy. Chciej rozważając życie 
Jana Chrzciciela, zapytać siebie, czy jako katolik iesteś trzeźwy i



Kodeks P raw a Kościoła Polskokatolickiego w następujący sposób 
mówi o Kościele Polskokatolickim  (Kanon 3—6):

„Kościół Polskokatolicki jest KOŚCIOŁEM CHRZEŚCIJAŃSKIM , 
ponieważ jako organizacja relig ijna posiada wszelkie znam iona Ko­
ścioła Chrystusowego, a mianowicie:

1. Cel oraz środki zm ierzające do jego osiągnięcia są natu ry  nad­
przyrodzonej i oparte całkowicie na w ierze w nauce Chrystusa.

2. Jest zgromadzeniem wiernych, duchownych i świeckich:
a) kierujących się w  życiu ustalonym i przez Chrystusa norm am i 

etycznymi; .
h) korzystających z tych samych środków Łaski N adprzyrodzonej.
Kościół Polskokatolicki jest KOŚCIOŁEM KATOLICKIM , ponie­

waż jest żywą kom órką Kościoła założonego przez Jezusa Chrystu­
sa dla wszystkich narodów  ziemi, uznających Jego Boską naukę 
i kierujących się w życiu nakazam i z nauki te j w ypływającym i. In ­
nym i słowy:

a) katolickie są zasady W iary,
b) katolickie są środki Łaski Nadprzyrodzonej, czyli Sakram en­

ty św.,
c) katolicka jest zwierzchność duchowna, będąca Apostolską w nie­

przerw anej linii sukcesyjnej.
Kościół Polskokatolicki jest KOŚCIOŁEM LUDZI WIERZĄCYCH 

NARODOWOŚCI POLSKIEJ, ponieważ:
a) przeznaezony jest do roztaczania opieki relig ijnej w pierwszym  

rzędzie nad w iernym i Kościoła Katolickiego narodowości polskiej;
b) żywo obchodzą go potrzeby duchowe i m ateria lne narodu pol­

skiego;
c) polski jest język liturgiczny Kościoła (ponieważ taka była p rak ­

tyka Kościoła w pierwszych w iekach, że posługiwał się w  swej li­
turgii językam i narodowym i, zrozum iałym i dla wszystkich m ieszkań­
ców danego kraju).

Kościół Polskokatolicki w yznaje naukę Jezusa C hrystusa zaw artą 
w Piśm ie św. i T radycji oraz w orzeczeniach i uchw ałach Soborów 
powszechnych aż do Trydenckiego włącznie.

Eastman Philharmonia  
w Polsce

W styczniu 1962 r. Orkiestra Filharmoniczna Wyższej Szkoty M u­
zycznej im. Eastmana przy Uniwersytecie w  Rochester w  stanie No­
wy Jork (Eastman Philharmonia) pod dyrekcją dr Howarda Han- 
sona dala kilka występów w Polsce.

„Specjalny Międzynarodowy Program Imprez Kulturalnych Depar­
tamentu Stanu USA opiera się na zasadzie, że wzajemne zrozumie­
nie między narodami osiągnąć można zarówno przez normalne Sto­
sunki dyplomatyczne jak  i przez ukazanie osiągnięć kulturalnych“.

Orkiestra -filharmoniczna (Eastman Philharmonia) założona została 
w sezonie koncertowym 1958—1959. Zespół ten składa się z 85 instru­
mentalistów. W Polsce zespół ten wystąpił w  Poznaniu, Krakowie,  
Warszawie i w  Łodzi. Wykonano utwory współczesnych kompozyto­
rów amerykańskich Wałtera Pistona i Williama Schumana, uw ertu ­
rę Beethovena „Prometeusz“ suitę z baletu „Ognisty p tak“ Straw iń­
skiego oraz Respighiego — „Fontanny rzymskie

Zespól odwiedził Portugalię, Hiszpanię, Luksemburg, Belgię, S zw aj­
carię, NRF, Z RA, Szwecję, Francję, zaś po występach w  Polsce udał  
się do ZSRR. Zdjęcia przedstawiają orkiestrę Eastman Philharmonia. 
i kierownika zespołu dr Hansona.

Jak  z powyższego w ynika Kościół Polskokatolicki jest Kościołem 
Jezusa Chrystusa, w yznaje zasady Ewangelii Chrystusowej, przyjm u­
je wszystkie isto tne dogmaty, posiada w ażnie konsekrow anych, czyli 
m ających nieprzerw aną i niew ątpliw ą sukcesję apostolską biskupów 
i w ażnie wyświęconych kapłanów , a co za tym  idzie, szafuje S akra­
m enty św ięte i oddaje ku lt Bogu przez ofiarę Mszy św.

Kościół Polskokatolicki — tak samo jak  Kościół rzym skokatolicki — 
czci Najśw iętszą M aryję Pannę i św iętych Pańskich, odrzuca jedy­
nie przesadny ku lt relikw ii i naukę o odpustach.

Spośród dogmatów, które obow iązują w Kościele rzym skokatoli­
ckim tylko jednego nie przyjm uje Kościół Polskokatolicki, m iano­
wicie dogmatu o nieomylności papieża oraz prym atu jurysdykcyjne­
go biskupów rzym skich, ponieważ Jezus Chrystus w związku z akcją 
nauczania do wszystkich Apostołów, a nie tylko do św. P iotra, po­
wiedział: „jestem  z  W ami po wszystkie dni, aż do skończenia św ia­
ta ” (Mat. 28, 20), a  więc urząd nauczycielski powierzony został przez 
Jezusa Chrystusa całemu kolegium biskupów, którzy są następcam i 
Apostołów.

Kościół Polskokatolicki jest Kościołem przyszłości. Nadejdzie czas, 
gdy wierzący Polacy zrozumieją, że religii nie potrzeba im portować 
z zagranicy. Bóg jest na każdym miejscu i rozumie m odlitw ę zano­
szoną w każdym języku, także w języku polskim, owszem Polakowi 
dogodniej i ła tw iej jest modlić się w języku Mickiewicza, Asnyka 
i Sienkiewicza, niż w języku Horacego i Cycerona. Zresztą i św. P a­
weł Apostoł mówi, że woli pięć słów powiedzieć w kościele w ję ­
zyku zrozumiałym, niż dziesięć tysięcy słów w języku niezrozum ia­
łym  (1 Kor. 24, 19).

Nade wszystko zaś pam iętać należy o jednym : Jezus Chrystus 
nie monopolizował ani swej nauki, ani swego Kościoła, treścią Jego 
życia i działalności było pragnienie, aby jak  najw ięcej ludzi zbawiło 
swe dusze. W te j m yśli działali również Apostołowie zakładając 
poszczególne kościoły narodowe, stanow iące w sumie jeden Kościół 
Powszechny — Kościół Jezusa Chrystusa.
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PERYKOPY, KTÓRYCH NIE SŁYSZYMY W KOŚCIELE
OFENSYWA USA W AFRYCE 

I AMERYCE ŁACIŃSKIEJ

C Z U WA J C I E

Z bliżoną w ątkiem  do przypowieści o 
dziesięciu m inach jest przypowieść za­
w arta  w opisie ewangelisty M ateusza 

(12, 35 -  48).
W iadomo z archeologii biblijnej, że współ­

cześni Chrystusowi chodzili w  długich tu n i­
kach. Aby zaś sobie nie krępować ruchów 
podczas podróży lub przy pracy przepasyw a­
li tunikę pasem, zazwyczaj powyżej bioder. 
Jeżeli kto podróżował w  nocy, lub wycho­
dził na spotkanie gościa, to b ral do ręki za­
paloną lampę. Człowiek więc w tunice prze­
pasany i z lam pą w ręku jest symbolem o­
czekiwania, o takim  człowieku myśli Chry­
stus, gdy mówi: „Niech będą przepasane bio­
dra wasze i pochodnie gorejące w rękach 
waszych, a wy podobni ludziom  oczekującym 
na pana swego”. Przez tę przypowieść chce 
powiedzieć Jezus, że apostołowie i w  ogóle 
chrześcijanie, a naw et wszyscy ludzie po­
w inni być gotowi na śm ierć i sąd Boży.

Ponieważ uczty w eselne na Wschodzie 
przeciągały się niekiedy do późnej nocy, s ł j -  
dzy nie mogli na pew no wiedzieć, o której 
godzinie ich pan wróci do domu. Czuwali 
więc przez cały czas nieobecności gospoda­
rza w  domu i gdy tylko zapakał natychm iast 
byli obowiązani otworzyć mu. Wdzięczność 
dcbrego gospodarza, którym  w przypowieści 
jest sam Bóg, będzie tak  wielka, że gotów 
jest „przepasać się” i usługiwać im  w za­
m ian za ich pełne poświęcenia czuwanie. Na­
w et gdyby i późno bardzo wrócił — należy 
czuwać.

Żydzi za czasów Chrystusa dzielili noc na 
4 straże: pierw sza od godziny 6 do 9; druga 
od 9 do 12; trzecia od 12 do 3 i czw arta od 
3 do 6 rano. Goście z zabaw w racali zazwy­
czaj o drugiej, albo o trzeciej straży. Słudzy,
o ile nie spali ani o drugiej, ani o trzec;ej 
straży — istotnie zasługiwali na miano w ier­
nych sług.

Jezus stw ierdza dalej, że naw et złodziej 
s ta ra  się w ybrać dla siebie chwilę najodpo­
w iedniejszą. Idzie kraść wtedy, gdy wszyscy 
w  domu śpią. Gdyby zaś gospodarz domu 
wiedział o zam iarach złodzieja, czuwałby i nie
pozwoliłby domu swego podkopać i okraść. 
Ludzie wiedzą, że przyjście Pańskie, względ­
nie śmierć, czy sąd ostateczny nastąpi, ci zaś 
tylko dobrze postępują, którzy jak  ów gospo­
darz czuw ają i zawsze są gotowi. Sw. P iotr 
zw raca się do Chrystusa z prośbą o w yja­
śnienie, do kogo stosuje się to  podobieństwo, 
czy tylko do samych apostołów, czy też i do 
innych ludzi. Jezus odpowiada przypowie­
ścią.

Zadaniem  szafarza jest wydzielać pokarm  
innym  służącym. Szczęśliwym i błogosławio­
nym  będzie ten szafarz, u którego gdy przy j­
dzie pan jego wszystko zastanie w porządku; 
w tedy bowiem  nie tylko go pochwali, ale 
nadto  wyniesie do większej godności, aw an­
suje go.

Straszny jednak  los spotka szafarza nieucz­
ciwego. Bo gdy opuści się w  swoich obo­

w iązkach i będzie pewny, że jeszcze nie- 
rychło pan zaw ita — wtedy właśnie1, kiedy 
najm niej będzie się spodziewał, gospodarz 
zjaw i się i osądzi go. Zatem  wniosek jest ja ­
sny — trzeba być przygotowanym.

„Czuwajcie więc, bo nie znacie godziny, 
której Pan w asz przyjdzie” — mówi Chrystus 
u M ateusza (24,42), a  u św. M arka 13,33: 
„Uważajcie, czuw ajcie i m ódlcie się, bo nie 
znacie kiedy przyjdzie (ostateczna) chw ila”.

Podobnie M ateuszowa przypowieść o dzie­
sięciu pannach (Mt. 25, 1 -  13) zm ierza tak ­
że do tem atu  o czuwaniu i gotowości. Oczy­
w iście gotowość i czuwanie nie są celem 
sam e dla siebie. Chodzi o tak ie ułożenie ży­
cia i jego spraw , by paruzja nie zaskoczyła 
człowieka w stanie, który swymi m oralnym i 
w aloram i nie nadaw ałby się do zakw alifiko­
w ania do nagrody K rólestw a Bożego. W przy­
powieści o dziesięciu pannach w ystępuje ta 
myśl aż nader jaskraw o.

Najw ażniejszą i najuroczystszą chwilą na 
weselach izraelskich było przeprow adzenie 
panny młodej z domu jej rodziców lub opie­
kunów do domu oblubieńca. Druhny, skoro 
się tylko dowiedziały, że narzeczony jest już 
bl;sko domu, wychodziły na jego spotkanie 
z lam pam i w ręku i w prow adzały go do do­
mu panny młodej, a  następnie towarzyszyły 
przy przeprow adzeniu oblubienicy do domu 
oblubieńca. Na tle  tego zwyczaju osnuł Je ­
zus swą przypowieść o dziesięciu pannach.

Chrystus w yjaśnia na czym polegała nie­
roztropność pięciu panien. Nie wiedziały k e- 
dy nadejdzie oblubieniec, a jednak nie wzię­
ły większej ilości oliwy. Lam pki, jakich w te­
dy używano, były niewielki^, a zaw arta w 
nich oliwa w  krótkim  czasie w ypalała się. 
Inaczej postąpiły panny roztropne. Oblubie­
niec jednak  nie nadchodził. Panny poczęły 
drzemać, a z czasem i zasnęły. Ktoś tym cza­
sem z domu oblubienicy spostrzegł zbliżający 
się orszak pana młodego i począł budzić ro­
zespane dziewice, które zajęły się natych­
m iast lam pkam i. Poczęły knoty wyciągać, oli­
wy dolewać i zapalać. Okazało się jednak, że 
pięciu z nich zabrakło oliwy. Zw racają się z 
prośbą o pożyczkę, ale koleżanki im  odpo­
w iadają: „idźcie raczej do sprzedających, a 
kupcie sobie, gdyż boimy się, że i nam mo­
głoby zabraknąć, podobnie jak  wam  zabra­
kło”.

Było we zwyczaju u Żydów, że oblubieniec 
podejmował gości w  swoim domu (Mt. 22,2 
n as t.; Jan  2,9). Więc i tu ta j należy przypusz­
czać, że zanim  panny nieroztropne wróciły 
z kupioną oliwą, orszak weselny zdążył 
przejść z domu oblubienicy do domu oblu­
bieńca i bram a została zam knięta.

„Panie otw órz nam  drzw i” — prosiły spóź­
nione, ale nie wpuszczono ich. Weszły tylko 
te, które były przygotowane, które zabrały 
dość oliwy do lampek.

Ks. d r A. NAUMCZYK

Wizycie prezydenta USA u p.o. sekre­
ta rza  ONZ — U T han ta  towarzyszyło du­
że zdziwienie. Pow stało pytanie: jaki jest 
cel tej wizyty? Wszędobylscy i n iedyskret­
ni dziennikarze rychło zostali zaspokojeni 
w swej ciekawości. Okazało się, że K en­
nedy ostrzegł sekretarza ONZ, że jeśli a- 
fro-azjatycki blok będzie popierać stoso­
w anie przemoc.. \1 celu likw idacji istn ie­
jących jeszcze kolonii, to USA przerw ą po­
moc dla tych krajów  zacofanych gospo­
darczo, które uczestniczą w bloku anty- 
kolonialnym . D rugie pytanie łączyło się 
z zagadnieniem  dlaczego w łaśnie w  poło­
w ie stycznia 1962 r. padły te  słowa ze 
strony K ennedy’ego.

N ietrudno było rozszyfrować powody 
dla których prezydent USA w łaśnie w 
tym, a nie innym  term in ie wypowiedział 
swoje ostrzeżenie. N astąpiło to niem al w 
przeddzień narady m inistrów , a  następnie 
szefów państw  afrykańskich, w  Lagos (sto­
licy Nigerii), gdzie mieli zjechać się 
przedstaw iciele 29 niepodległych państw  
afrykańskich. Ale to  „spotkanie na szczy­
cie” Czarnego Lądu odbyło się w zm niej­
szonym składzie. Przedstaw iciele: Ghany, 
Gwinei, Maroka, Mali, ZR A, Tunezji, Li­
bii i Tanganiki odmówili udziału w kon­
ferencji. W ten sposób ilość jej uczestni­
ków zredukow ana została do 19 państw . 
P ierw sze wiadomości, jak ie nadeszły z 
Lagos w skazują, że uczestnicy narady 
w ypow iadają się za prowadzeniem  poli­
tyki nieingerow ania naw zajem  w  swoje 
spraw y wewnętrzne. Om awiany był rów­
nież problem  postawy państw  afrykań­
skich w  stosunku do wysiłków białych 
kolonizatorów usiłujących przedłużyć swo­
je wpływy gospodarcze w  k rajach  Afryki.

Jednocześnie z konferencją w  Lagos sy­
tuacja w  Kongo coraz bardziej w ikła się. 
W iceprem ier Gizenga, przyjaciel osobisty 
zam ordowanego przed rokiem  prem iera 
Lumumby, został aresztow any i po kró t­
kim  okresie ochrony przez organa ONZ, 
działające w  Kongo, w ydano go w  ręce 
oprawców M obutu i Czombego. Spraw a 
napiętych stosunków w  Kongo tak  dalece 
zaostrzyła się, że Związek Radziecki wy­
stąpił do Rady Bezpieczeństwa o jak  n a j­
szybsze zwołanie posiedzenia, celem roz­
patrzenia spraw y w ykonania odpowied­
nich uchwał, powziętych przez ONZ — 
w  końcu listopada 1961 r. P roblem  kolo­
nialny nie schodzi z w okandy ONZ. Na 
Zgrom adzeniu Ogólnym NZ toczyła się 
debata w  spraw ie Angoli, gdzie P ortu­
galia prowadzi politvkę eksterm inacyjną. 
W ystąpienia przedstaw icieli szereg j 
państw  szły w k ierunku przyznania An­
goli natychm iast pełnej niepodległości i 
zastosowania wobec Portugalii sankcji, 
w związku z jej stosunkiem  do Angoli.

Tyle o Afryce i afrykańskich proble­
mach.

Równolegle do konferencji w  Lagos, na 
drugiej półkuli, w  P un ta  del Este (Peru), 
na konferencji O rganizacji P aństw  Ame­
ryki Łacińskiej rozgorzał bój o Kubę. 
A m erykański sekretarz stanu D. Rusk w y­
stąpił z gwałtownym  atakiem  przeciw  
Fidelowi Castro i apelował do uczestników 
konferencji, by „podjęli w spólną akcję 
przeciw  kom unistycznej in terw encji na 
półkuli zachodniej za pośrednictw em  K u­
by.” Rusk w ysunął wniosek, stw ierdza­
jący, że przyjazne stosunki rządu  Fidela 
Castro z k rajam i obozu socjalistycznego 
„nie dadzą się pogodzić z zasadam i sy­
stemu m iędzyam erykańskiego”, że działal­
ność tego rządu, „zagraża pokojowi na 
kontynencie am erykański e ”.

K ra je  Am eryki Łacińskiej, do n iedaw ­
na dość potulnie znoszące wszelkie dyk­
ta ty  Stanów  Zjednoczonych, tym  razem  
nie poparły całkowicie USA. Brazylia, M e­
ksyk, Boliwia, Ekwador, Chile i H aiti 
wypowiedziały się przeciw  tak  radykal­
nym posunięciom wobec Kaby. Cały św iat 
śledzi z uw agą dram atyczny przebieg kon­
ferencji w  P u n ta  del Este. (O)
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NASZE ZMARTWYCHWSTA­
NIE W KOMUNII ŚWIĘTEJ

ajlepszym przygotowaniem do Ko­
munii św. jest sama liturgia m szal­
na. W K onsekracji bowiem obu­
mrzeć ma w nas stary  człowiek 
a w Komunii św. tenże sam czło- 

wiel. ma zm artwychwstać.
W pierwszych w iekach liturgiczne przygo­

tow anie do Komunii św. dzieliło się na trzy 
glowne punkty, zachęty: 1) w ierni przed ucztą 
ofiarną wszyscy razem  wspólnie odmawiali 
„Ojcze nasz” ; 2) powaśnieni godzili się; 3) 
przed sam ą Komunią św. lnżdy  jeszcze pry­
w atnie po cichu odm awiał pacierz.

• W szystkie trzy zachęty dawnych wieków 
m ają odzwierciedlenie jeszcze dzisiaj we 
Mszy św.

K apłan kończąc modlitwy Kanonu odm a­
w ia lub śpiewa m odlitwę, której nas nauczył 
nasz Boski M istrz — „Ojcze nasz”. Boskimi 
słowami kaptan prosi o chleb powszedni. 
P rośba ta  w tej chwili nabiera szczególnego 
znaczenia, gdyż przywodzi na pamięć, że czło­
wiek powinien karm ić się nie tylko chlebem 
dia ciała, lecz również chlebem dla duszy.

Jednak  kapłan chcąc jakby się uspraw ie­
dliwić przed niebem, że sam  od siebie ęa- 
wet w im ieniu ludu nie jest godzien p r z e ja ­
wiać do Boga. stąd mówi:

„Rozkazami zbawiennym i upom nieni i z 
Goskiego rozporządzenia pouczeni, ośmielamy 
się mówić”.

Po odmówieniu ..Ojcze nasz" kapłan roz­
szerza jeszcze myśli zaw arte w boskiej mod­
litwie. mówiąc:

„Wybaw nas, prosimy Cię, Panie, od wszel­
kich nieszczęść przeszłych, teraźniejszych i 
przyszłych, a za w staw iennictw em  błogosła­
wionej i chw alebnej zawsze Dziewicy, Boga­
rodzicy Maryi, błogosławionych Apostołów 
Twoich P iotra i Paw ła, oraz A ndrzeja i 
wszystkich Świętych, racz łaskaw ie udzielić 
nam pokoju za dni naszych, abyśmy w spar­
ci pomocą m iłosierdzia Twego od grzechu by­
li zawsze wolni i od wszelkiego niepokoju 
bezpieczni".

Po wspólnej m odlitw ie wszyscy godzili się 
między sobą a znakiem zewnętrznym  zgody 
byl ..pocałunek pokoju” .

Dzisiaj „pocałunku pokoju" kapłan-cele- 
brans udziela jedynie asyście podczas uro­
czystych Mszy św. Akt ten ma nam  przypom ­
nieć słowa Mistrza, który powiedział: „Jeśli 
tedy poniesiesz dar t\Y'ój do ołtarza, a tam 
wspomnisz, że brat tw ój m a coś przeciwko 
tobie, zostawże tam  dar tw ój przed ołtarzem, 
a idź pojednaj się pierw ej z bratem  twoim. 
A potem przyjdziesz i złożysz dar tw ój”. 
(Mt. 5, 23-24).

Podobną scenę „pokojową.” sięgającą p ierw ­
szych wieków mamy również dzisiaj w do­
mach przy stole w igilijnym . Po wspólnym 
pacierzu głowa domu łam ie opłatek i dzieli 
się nim  z wszystkim i członkami rodziny i do­
mownikami na znak zgody i jedności, jaka 
wśród wszystkich w inna panować w uroczy­
stej chwili narodzenia Zbawiciela świata.

W liturgii narodziny Boga w duszy czło­
w ieka dokonują się zawsze podczas Komunii 
św., stąd zachodzi konieczność pogodzenia się 
między sobą, bo, niestety, Boga często obra­
żamy łam aniem  „przykazania miłości bliźnie­
go” .

Na znak jedności kapłana z wiernym i ce­
lebrans przy ołtarzu łam ie św. Hostię. Daw­
niej łam anie chleba było potrzebne, gdyż z 
wielkiego chleba trzeba było łam ać tyle czą­
stek, ilu było kom unikujących. Dzisiaj mamy 
gotowe kom unikanty, niem niej jednak cere­
m onia łam ania Hostii św. została w liturgii 
v. laśnie na znak jedności wszystkich człon­
ków Kościoła.

Po złam aniu Hostii św. celebrans na znak 
pokory po trzykroć b ije  się w piersi, mówiąc: 
„B aranku Boży, który gładzisz grzechy św ia­
ta, zm iłuj się nad nam i”.

Trzecia zachęta przed K om unią św. brzmi: 
niech każdy jeszcze po cichu się pomodli! 
N astępują bowiem dwie pryw atne modlitwy 
kapłana, w  których zw raca się do Pana Je ­

zusa w liczbie pojedynczej. One mogą stać 
się i naszym pryw atnym  przygotowaniem 
bezpośrednim  do Komunii świętej. P ierw ­
sza jest jakby naszym aktem  ufnbści, który 
nas ośm iela do zbliżenia się do Pana, pod­
czas gdy druga to ak t bojaźni, przedstaw ia­
jący nam  naszą niegodność i słabość, jakby 
w strzym ujący nas od przyjęcia Eucharystii.

K apłan w pierwszej m odlitw ie prosi Jezu­
sa: „W ybaw mię przez to najśw iętsze Ciało 
i Krew  Twoją od wszystkich nieprawości m o­
ich i wszelkiego złego, spraw , abym  zawsze 
pełnił przykazania Twoje i nie dozwól mi 
nigdy odłączyć się od Ciebie”. W drugiej 
m odlitw ie celebrans z lękiem modli się. 
Przyjęcie ciała Twego, Panie Jeza Chryste, 
k tóre ja  niegodny odw'ażam się pożywać, 
niech mi nie będzie na sąd i potępienie, ale 
z dobroci Twej niech mi posłuży ku obronie 
i zachowaniu zdrowia duszy i ciała. Słyszy­
my w  nich jakby przestrogę św. Paw ła: 
„Ktokolwiek by pożywał ten chleb albo 
pił kielich Pański niegodnie, w inien będzie 
Ciała i K rwi Pańskiej... Kto bowiem poży­
w a i pije niegodnie potępienie dla siebie 
pożywa i pije, nie bacząc na Ciało Pańskie" 
(I Kor 11, 27, 29).

W pierwszych wiekach chrześcijaństw a aż 
do czasów św. Grzegorza (VI/VII w.) obrzęd 
Komunii św. następow ał bezpośrednio po 
Konsekracji.

Do X II wieku na Zachodzie w ierni p rzy j­
mowali Komunię św. pod dwiem a postać-' 
mi. Krew  Pańską przyjm owano bądź bezpu- 
średnio z kielicha, bądź za pomocą rurk i 
szklanej albo metalowej (fistula), albo m a­
czano Hostię w w inie konsekrowanym . Ko­
m unia św. pod jedną postacią przyjęła się 
dopiero od XIV wieku, a ściśle obowiązuje 
od czasów' P iusa V (1570 r.) w Kościele 
rzymskim.

Po Komunii św. kapłańskiej i ludu kapłan 
krótko odpraw ia dziękczynienie odm awiając 
w erset zwany Pokomunią, a po nim modli­
tw ę stosowną do dnia lub święta.

Błogosławieństwem kapłańskim  kończy się 
Msza św.

Dawniej w dnie postne zaraz po Mszy św. 
rozpoczynały się nieszpory i w iernych za­
trzym ywano wezwaniem „Błogosławmy P a­
nu' .

Obecnie od czasów Piusa V w całym Ko­
ściele zachodnim  po błogosławieństwie cele­
b rans odmawia przy ołtarzu O statnią E w an­
gelię wg. św. Jana (1, 1—14), aby przypo­
m nieć w iernym , że „słowo”, które „Ciałem 
się stało" przez Eucharystię wśród nas za­
mieszkało aż do końca świata.

Dawniej zaraz po błogosławieństwie ka­
płan w drodze do zakrystii odm awiał ostat­
nią Ewangelię.

Ks. K. JAWORSKI

4 j y m n

< L o

YYlaihi Tźo&kiaj,
Gdy płomień serc się żarzy. 
Płom ieniem  w zrasta śpiew. 
Strzelistym  hymnem wichrów 

W uniosłym poszumie drzew.

I wszechświat Twój ogarniam , 

Gdy srebrnym  pyłem gwiazd 
Strum ieniem  nam przepływa 
W brzeg życia — w artk i czas.

Modlitwy zdrój w ytryska 
Zdrojem Twych św iętych łask.
Arko Przym ierza nasza.
Spowita w róży blask.

Zardzew iał czas przeszłości 

I przygasł mieczy żar.
Odsłania nam lad życia.

Miłości Tw ojej — dar.

Ryngrafem wyrzeźbionym, 

św iatłością rannej zorzy.

Prowadź nas. W staw się za nami

O. Matko Boża!
JOZEF BARANOWSKI
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— Bierz łyżkę, gosposiu 
Zaczęli jeść i zachwalać.
— Ot, nie m yślałam , ze można z siekiery taką dobrą kaszę 

ugotować — dziwi się starucha.
A zołnierz je i pod wąsem  uśm iecha się.

i
Z bułgarskiego tłum . L. Wilk

J e s z c z e  z i m a  — m r ó z  i c h ł ó d  
J e s z c z e  w  l e s i e  l e z y  ś n i e g ,
G d y  s ię  z ja w ia  ż y c ia  c u d :
K w ia t — ś m e z y c z k a  p rz e b iś n ie g .
P ie rw s z a  z w ia s tu n k a ,  k s ię z m e z k a  p rz e d w io ś n ia  
I ż y w ic ie lk a  p szczó ł le ś n y c h  i  m ró w e k . 
N ie d o s tr z e g a ln ie  p o ś ró d  la su  ro ś n ie  
W b ia ło -z ie lo n e j  s z a c ie  p a s te lo w e ] .
L e c i do  n ie j  w ie le  p szczó ł
I p o  p y łe k  i  po  m io d .
M ró w k i s p ie s z ą  po  j e j  tłu sz cz .
P a t r z c ie :  w  lu ty m  ta k i  cu d !
L ec z  n im  z a k w itn ie  p o  ra z  p ie rw s z y  w  ż y c iu ,
S ześć  a lb o  s ie d e m  la t  p e łn y c h  u p ły n ie .
J e ś l i  ja  p rz e to  w ś ró d  la su  u jrz y c ie ,
H o łd  te j  śn ie z y c z c e  k a ż d y  z ło z y ć  w in ie n

L E C H  SĄ D O M IR S K I

.BEZPIECZEŃSTWO NA ULICY" (kiikiri)
Z a m ie s z c z a m y  15 o d c in e k  

n a sz e g o  k o n k u r s u  — „ B e z p ie ­
c z e ń s tw o  n a  u l i c y ” .

P r z y j r z y j c ie  s ię  d o k ła d n ie  
w s z y s tk im  z n a k o m  n a  u lic y  i 
o p iszc ie  ic h  z n a c z e n ie .

K to  w y tr w a le  b ą d z ie  b ra ł 
u d z ia ł  w  k o n k u r s ie ,  te n  w e ź ­
m ie  u d z ia ł w  lo s o w a n iu  n a ­

g ró d  rz e c z o w y c h .
I — r o w e r  tu r y s ty c z n y
II  — p i łk a  n o ż n a
II I  — k o m p le t  tu r y s ty c z n y
IV — 10 p ię k n y c h  i c ie k a ­
w y ch  k s ią ż e k  o t e m a ty c e  m ło ­
d z ie żo w e j

T e rm in  n a d s y ła n ia  o d p o w ie ­
dzi d w a  ty g o d n ie  o d  d a ty  u - 
n a z a n ia  s ię  n u m e r u  ,. R o d z i­
n y " .

N a k o p e r c ie  n a le ż y  d o p is a ć :
,,U L IC A ”
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„WIERZĘ W ŻYWOT WIECZNY"
Śmierć w pierw otnych planach Bożych

Pan Bog w pierw otnych swoich planach nie przewidywał 
śmierci Śmierć bowiem dla człowieka jest tak  w ielkim  w strzą­
sem, że zawsze myślimy o niej z drżeniem. Żaden artysta  nie 
chciałby tw orzyć dzieła po to, aby je burzyć, niszczyć. Śmierć 
przyszła dopiero jako kara  na ludzi. Pismo sw. w yraźnie to po­
tw ierdza. Oto kiedy Mojżesz opisuje raj, mówi, że było tam  drze­
wo żywota. Kiedy zaś Pan Bóg zakazywał pożywać owoce z 
drzew a wiadom ości dobrego i złego, to jako groźbę powiedział 
do Adam a: „...bo którego dnia będziesz jadł z niego, śm iercią 
umrzesz" (Rodz. 2, 17). P ierw si ludzie tak dalecl byli przekona­
ni, że śmierć przyjdzie dopiero jako kara, gdyby odważyli się 
złamać Boży nakaz, ze Ewa w prost mowi do szatana: „Z owocu 
drzewa, które jest w  sr< uku raju. rozkazał nam  Pan Bóg. byśmy 
nie jedli i nie dotyk=ui się go, byśmy snadz nie pom arli" (Rodz.
3, 3). A wówczas szatan odpowiada: ,.Żadną m iarą nie umrzecie 
śmiercią".

Śmierć jest karą za grzech pierworodny

O tym. że śmierć jest karą za grzech pierw orodny w  bardzo 
wielu miejscach mowi o tym  Pismo sw. Oto np autor Księgi 
Mądrości tak  pisze: .,Bog stworzył człowieka nieśm iertelnym  
Lecz przez nienawiść diabła weszła śmierć na okrąg ziemi" 
(Mądr. 2. 23—24) Kiedy Adam dał się namówić Ewie i zjadł 
owoc z drzewa zakazanego, usłyszał wyrok śmierci: „Izes us-łu- 
chał głosu żony tw ojej i jadles z drzewa, z ktorego ci zakazałem
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abyś nie jad ł... w  pocie oblicza tw ego będziesz pożyw a! chieb  aż 
się w rócisz do ziem i, z k tóregoś w zię ty ; boś je s t p rochem  i w  
proch się obrócisz11 (Rodz. 3. 17—19).

S v . P aw e ł A postoł m ów i: „D latego jak o  przez jednego  czło­
w iek a  w szedł grzech n a  ten  św ia t, a przez grzech śm ierć, i tak  
n a  w szystk ich  ludzi śm ierć  p rzesz ła14 (Rzym. 5, 12). „A lbow iem  
zap ła tą  grzechu  je s t śm ierć" (Rzym. 6, 23).

Ks. E. K.

Elżuniłt i ptaszki
Stuk... stuk... s tuk w  okienka oszronione mrozem. Trzepot 

skrzydełek i szczebiot głośny, kłótliwy. Jest ich cała gromada. 
Elżunia odrabia lekcje. Właśnie ślęczy nad trudnym zadaniem  
i ani rusz dalej. W szystkiemu winne ptaszki za oknem, które 
przeszkadzają jej w pracy. Ptaszki winne wszystkiemu. Już 
dawno mogłaby biegać po dworze i saneczkować. Jutro usunie 
z balkonu karmnik dla ptasząt. Przynajmniej nie będzie jej 
nikt przeszkadzał. Właśnie odwiedziła Elżunię koleżanka.

— Pospiesz się. Taka piękna pogoda, wprost wymarzona na 
sanki. Ale cóż się tobie stało?

— Ach, wyobraź sobie, Janeczko — i Elżunia zwierzyła się 
ze swojej troski, nie szczędząc ostrych słów dla ptaszków, 
sprawców jej kłopotów.

— Jesteś mały głuptasek — pomyślała sobie Elżunia. Zoba­
czymy, kiedy znajdziesz się na dworze, a mróz pocznie szczypać 
paluszki i głód dokuczy. Cierpliwości!

Wiesz Elżuniu, z  czego śmiały się wróble za o k n e m ?
— Nie rozumiem, o co ci chodzi, Janeczko.
— Po prostu śmiały się z twoich zadań. Zadanie już rozwią­

zane. Należało pomnożyć przez dziewięć, a następnie dodać 
i sprawa załatwiona. Teraz na sanki.

*  ■

— Co powie moja mamusia, że zgubiłam wełniane rękawiczki.
O jak  zimno, jaki mróz. Janeczko, wracajmy do domu. Nóg 
prawie, że nie czuję. Brrr...

— Że też ptaszki nie zmarzną na takim  mrozie, prawda El­
żuniu? A  jutro z rana muszą szukać pożywienia. Ulepszyć so­
bie gniazdka.

Z L U D O W Y C H  B A JEK  S Ł O W IA Ń S K IC H

KASZA Z SIEKIERY
Pewnego razu wędrował stary zasłużony żołnierz. Droga jego 

była daleka i długa. Poczuł więc zmęczenie i głód. Toteż do­
szedłszy do wsi. zapukał do najbliższej chaty.

Drzwi otworzyła starucha:
— Pozwólcie odpocząć znużonemu — poprosił.
— Wejdź, żołnierzyku — odpowiedziała starucha.
W ojak rozgościł się i po chwili zagadnął gospodynię.
— Masz, gosposiu, coś do jedzenia?
S tarucha wszystkiego m iała pod dostatkiem, lecz poskąpiła 

żołnierzowi, udając sierotę.
— Och. dobry człowieku, ja  sam a dziś jeszcze nic nie jadłam . 
W tem spostrzegł żołnierz pod ław ką siekierę bez toporzyska.
— Jeśli nie masz nic innego do jedzenia, można i z siekiery 

ugotować kaszę.
Gospodyni aż klasnęła w dłonie ze zdziwienia.
— Jak  to. kasza z siekiery?
— Zobaczysz, daj tylko kociołek.
S tarucha przyniosła kociołek. Żołnierz wymył siekierę, włożył 

do kociołka, zalał wodą i postaw ił na ogniu.
S tarucha nie spuszczała oczu z żołnierza.
Tymczasem żołnierz w yjął łyżkę, pomieszał w  kociołku i — 

spróbował.
— No, jak? — zapytała starucha.
— W krótce będzie gotowa — odparł żołnierz. — Szkoda jednak, 

że nie ma soli.
— Sól to ja  mam. Weź, posól.
Żołnierz posolił, pomieszał i znów spróbował.
— Przydałaby się garsteczka kaszy.
S tarucha przyniosła z komórki torebkę z kaszą.
— Weź, zapraw' jak trzeba.
Żołnierz gotował, gotował, mieszał, potem spróbował. 
S tarucha oczu oderwać nie może.
— Och, kasza już gotowa — powiada po chwili żołnierz. — A 

jakbyś m iała troszeczkę m asła — można by... palce lizać.
Znalazło się i masło. Zapraw ili kaszę.



O MYŚLI RELIGIJNEJ
A. MICKIEWICZA i J. SŁOWACKIEGO

(Z A C Z E R P N IĘ T O  Z „ P O L S K I  O D R O D Z O N E D

W ielu w ybitnych ludzi znalazło się w opozycji do Kościoła 
rzymskokatolickiego.

Byli pomiędzy nimi również Słowacki i Mickiewicz. Krytyka, 
jak iej poddaw any był przez nich tzw. Kościół urzędowy, dotyczyła 
znaczenia oraz roli Kościoła w dziejach i w epoce współczesnej. Przy 
czym uważali się, jak zresztą wszyscy reform atorzy religijni, za w ier­
niejszych synów Kościoła Chrystusowego, niż oficjalni jego przedsta­
wiciele, za lepiej i głębiej rozumiejących idee Chrystusowe. Nie dążyli 
do zburzenia Kościoła istniejącego i do zbudowania na jego miejscu 
nowego, lecz do odrodzenia go i zreform ow ania według swoich wierzeń.

Słowacki określa m ianem  dewotów i świętoszków tych ludzi, k tó­
rzy przerażeni „wszelką nowością i ruchem -' przybiegają „z zakazem, 
abyśmy w m aterii w iary kroku naprzód uczynić nie śmieli, póki się 
na to papież w yraźnie bullą zapieczętowaną nie zgodzi". Oni lo wraz 
z „fałszywymi kap łanam i1' ponoszą winę za to, „że kościół katolicki — 
nigdy dotąd nie ukazał się wolnym — ale zawsze w łańcuchu na rękach 
i nogach — wlókł się za wypadkam i świata"...

Poeta samodzielnie rozw ija dzieje pow stania św iata, odrzuca dogmat
0 nieomylności papieża, uważa, że „prawdziwych św iata papieży na­
stępstwo jest nieprzerwane... ale nie ono następstwo z obioru, które 
zakon rzymski ogłasza", lecz — następstwo apostołów, którzy bynaj­
m niej nie skończyli się na ostatnich uczniach Chrystusa, ale których 
Chrystus ciągle zsyła na ziemię pod postacią ludzi natchnionych -  
proroków, świętych, (wśród nich nie w aha się poeta umieścić Lutra
1 Zwingliusza, którzy „upośledzoną" władzę rozumową Chrystusem  
podnieśli), dalej potępia ascetyzm ciała.

Kościoła w dzisiejszej formie i sług jego Słowacki nie uważa za 
zdolnych do prowadzenia ludzkości do nieba; mogą oni tylko „przez 
okienka pryw atnej dewocji" kazać „ludom wymykać się do nieba".

Kiedy m atka Słowackiego nie rozum iejąca jego przem iany w ew nętrz­
nej, w yraża obawę, że może chce pozostać księdzem, pisze do niej te 
słowa: „Nie, nie zostanę nigdy księdzem... Oni to faryzeusze, miłość 
udający, obrzydzali mi próg kościelny i pokazywali do Boga drogę 
m aleńką i pełną fałszów, po której tylko robactwo ludzkie pełznąć 
mogło"...

K rytyka Kościoła urzędowego jest u M ickiewicza znacznie obszer­
niejsza i gruntowniejsza.

Ale podstawy jej i wnioski ostateczne są takie same, jak  u Sło­
wackiego.

Obu poetom naszym — jak  i wielu ich towarzyszom duchowym w 
Europie zachodniej — chodzi w zasadzie o to, że Kościół współczesny, 
względnie jego kierownicy, nie dorośli do zadań, jak ie na nich nakłada 
duch epoki nowej.

Inne są też cele i zadania, jakie staw ia przed Kościołem Mickiewicz; 
jest to powrót do dawnego Kościoła wojującego w  znaczeniu objęcia 
kierow nictw a duchowego nad ludzkością, pow rót do tradycji obja­
wień, wielkich ludzi i proroków, „odnowienie swego ducha w ducliu 
ludowym", niefalszowanie ideału Chrystusa, nieprzedstaw ienie go jako 
wchodzącego ze złem w układy, zaprzestanie w ysługiw ania się wszel­
kim potęgom ziemskim i naśladow ania ich „polityki", wznowienie tra ­
dycji słowa żywego, odwołanie się do ludów i oparcie się na nich, 
przygotowanie ludzi do walki, a nie na śm ierć i pokorne znoszenie 
cierpień i poniżenia.

Są to wszystko postulaty zasadnicze, przez współczesny Kościół nie 
spełniane. W ywołuje to ból i gorycz w sercu Mickiewicza, którym  to 
uczuciom daje w krytyce hierarchii kościelnej w yraz silniejszy i do­
sadniejszy niż Słowacki. M niej jednak niż Słowacki zajm uje się 
Mickiewicz kwestiam i ściśle dogmatycznymi.

ji li i  sz sum  \i:ki

U / y jd z ia  ó tu  r o b o t n ik ó w

Wyjdzie stu robotników:
Oborzą miasta grunt,
Wyrzucą łokieć — funt  — 
Klatki, pełne wroblików,
Otworzą  — i przed tłuszczą 
Ptaszki na wolność puszczą... 
Muzyka nieustanna:
„Wolność! Wolność  — Hosanna!" 
Święci staną w  katedrze  
Trzej., i zawezwą ducha,

Lud księgi praw rozedrze. 
Próchno kart porozdmucha  
Weźmie stare sztandary, 
Wyprowadzi,  jak mary,
Za kościół, na mogiły  — 
Zapali, by świeciły  
Światu dawnemi dzieły, 
Błysnęły  —■ spłonęły.
Bije getizina ranna,
Masy rzekły: „Hosanna!"

Objaśnienie: — Poemat, wyżej zacytowany, to  widzenie przyszłości: 
S tary św iat, stare idee, podtrzym ywane jeszcze siłą, przeżytki spróchnia­
łej przeszłości — giną. Nowi ludzie, nowi robotnicy tw orzą nowe idee, 
a sta re norm y praw ne i m oralne odrzucają precz na śm ietniki. Poeta prze­
widuje, że przyszłość ta przyniesie ludom wolność; że w św iątyniach stać 
będą nie m alowane figury, ale zjaw ią się tam nowi i żywi „trzej święci", 
(wolność, równość, braterstwo?...)) sta re zaś hasła i praw dy („sztandary") 
świecić w praw dzie będą jeszcze, ale tylko w historii, dla rzeczywistości 
zaś, dla życia, zginą, spłoną. — W idzenie poety, wyrażone w formie 
poetyckiej i w sposób wielce plastyczny, jest parafrazą znanego zjawiska 
historycznego, które się u schyłku każdej epoki zam ierającej, a na progu 
wschodzącej, pow tarza: to co w epoce um ierającej uw ażał ogół za św ię­
tość niewzruszalną, to w epoce następnej jest niezdolnym do życia prze­
żytkiem, który z drogi swej usuwa nowe życie, czcząc natom iast nowe idee 
i nowe świętości.

JI LII SZ MjIIU ALHI

f l i a d a w n o  j a s z c z a . . .

Niedawno jeszcze  — kiedym spoczywał uśpiony,
A sen mój się zarzęśnił strzałem, pełnym dymu,
I w dymie stanął anioł, jak  ogień czerwony,
I szepnął mi do ucha: „Ja mord; lecę z  Rzymu"...

Jam uciekał i tęczę tak za sobą snował,
Jak Irys — a po tęczach gnał mię ów przeklęty,
Tak, żem  spytać go musiał: „A któż tam mordował?" 
A on mi znowu szepnął w ucho: — „Ojciec święty".

I znowu uciekałem  — i kwiatów kielichy 
I róże z ducha mego ciskałem za siebie.
Broniąc się — a on za mną, jak  kurz i wiatr cichy, 
Gnał i szeptał: „Spełnione tu... osądzą w  niebie“.

Objaśnienie: — Poeta w  niesłychanie barw nym  i peł­
nym życia obrazie przedstaw ia myśl („anioł, jak  ogień 
czerwony") k tóra go nie przestaje prześladować — po­
mimo, że przed nią ucieka i broni się poezją (ciska za 
siebie tęczę i kwiaty, róże z swego ducha). Ale myśl 
ta, k tórą mu niesie życia rzeczywistość, mocniejsza jest 
od poezji. Tę myśl przyniosły mu dzieje upadku i pu 
rozbiorowych cierpień Polski: Polska została zam ordo­
wana, a papież, sędzia sum ienia Europy, pozostał m or­
du tego obojętnym  widzem, a naw et swym autorytetem  
niejednokrotnie go zatw ierdzał. A przeto, podług sądu 
poety, stał się w spółw innym  czynu, gdyż mu nie prze­
ciwdziałał. Ta sama myśl, która jest zarazem wyrokiem 
historii, podszeptuje poecie w iarę w spraw iedliw ą o­
cenę czynu tego przez sąd Boga.
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Ks. rektor na najęciach z II rokiem

WYZSZYM SEMINARIUM DUCHOWNYM KOŚCIOŁA POLSKGKATOLIGKIEGO

Ks. dr E. Ba łak ie r prow adzi w yk ład y teo log ii m oralnej dla III roku

Rozm yślanie

Profesorow ie rsodc/as przerwy

POWOŁANIE, to w ew nętrzna potrzeba służenia Bogu, 
to wrodzony dar, to „pójdź za m ną“ — Chrystusowe, które 
usłyszał młody człowiek. N iełatwo jest podjąć decyzję: 
— zostanę księdzem. Ten krok wymaga przem yślenia. Ży­
cie w  uczelni teologicznej wypełnione jest pracą i modli­
tw ą. Z kandydatam i do stanu  duchownego jes t jednak 
Jezus, który do młodzieńca wyrzekł te  słowa: „Jeśli chcesz 
być doskonałym, idź, sprzedaj, co masz, i daj ubogim, 
a  będziesz miał skarb  w niebie, a  chodź i idź za m ną“.

Siedzimy w łaśnie w Rektoracie Wyższego Sem inarium  
Duchownego Kościoła Polskokatolickiego w W arszawie 
przy ul. Szwoleżerów 4. Ks. rektor mgr Józef Gabrysz 
uśm iecha się i opowiada o życiu w Sem inarium , o wyni­
kach ostatnio odbytych egzaminów zim owej sesji egzami­
nacyjnej. D yskretnie zauważa, że alum ni pracują. Wynik 
egzaminów był zadowalający.

— Ale proszę o tym  nie pisać — zauważa ks. rek tor — nie 
można ich zbytnio chwalić. Mogliby się zaniedbywać.

— Księże rektorze — mówimy — ksiądz przypom ina so­
bie początki WSD. Wtedy WSD mieściło się przy ul. Mod­
lińskiej. W arunki byty omalże nie prym itywne.

— Tak, proszę księdza redaktora — mówi rek tor — ale 
przetrw aliśm y ten  „okres posuchy", to było tak  dawno, 
p raw ie trzy lata temu, dzisiaj nasi „w eterani" są  już na 
trzecim roku studiów.

Przeglądam y regulam in sem inaryjny i konstatujem y, żc 
dzień sem inarzysty wypełniony jest nauką i m odlitwą. 
Alumni w sta ją  o gidz. 6,20. Po rannych m odlitwach, roz­
m yślaniu i wysłuc lan iu  Mszy św., po śn iadaniu  aż do 
godz. 13.00 słuchaj j wykładów. Po obiedzie jest godzina 
rekreacji, a  potem  : ludium . Po studium  zaś czytanie du­
chowne, kolacja, c-, 'tanie prasy, lek tura, słuchanie radia, 
m odlitwy w ieczór* ' i milczenie trw ające aż do godzin 
porannych. Jeden d ! pń w  tygodniu, czw artek  w  godzinach 
popołudniowych, al . nn i m ają do w łasnej dyspozycji. Mo­
gą wyjść do m iasta j

Studenci WSD tt iazwyczaj młodzi ludzie. Tu w Wyż­
szym Sem inarium  I '? chownym „wykuwają** sw oje charak­
tery, zdobyw ają Wiedzę, sk ładają egzaminy, przyjm ują 
św ięcenia niższe i wyższe, aby po czterech latach przyjąć 
święcenia kapłańskie.

Po kilkugodzinnych za jęciach w spó lny obiadLekfo raf j. greckiego
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*

Z akopane pełne zagranicz­
nych i krajow ych sportow­
ców. Tłum y turystów , auto­

kary, samochody, sanki góralskie 
brzęczące dzwoneczkami, to co­
dzienny widok na zakopiańskich 
ulicach. W dniach 18—25 lutego br. 
kiedy Czytelnicy wezmą do ręki 
nasz tygodnik, walczyć będą n ar­
ciarze o tytuły najlepszych na 
świecie. Obecnie N arciarskie Mi­
strzostw a Świata trzeci raz od­
byw ają się u nas w  Polsce w Za­
kopanem. Tu walczą ..k lasycy , 
w Chamonix ..alpejczycy".

W r. 1929. od 5 do 10 lutego, od­
były się po raz pierwszy w Zako­
panem Międzynarodowe Zawody 
Narciarskie — FIS. Na starcie sta­
nęła olbrzym ia grupa państw . 
Anglia. Austria, Czechosłowacja, 
Finlandia. Francja, Jugosławia, 
Łotwa. Niemcy. Norwegia. Pol­
ska. Rumunia. Szwajcaria. Szwe­
cja. Węgry, Wiochy. W zawrodach 
trium fow ai Finowie i Norwedzy.

Z Polaków najlepsze miejsce 
113) zajął w biegu płaskim  na 50 
km i 18 km Z. Motyka.

Zawody FIS w r. 1929 podkres- 
1 lv spraw ną organizację gospoda­
rz '' i w ielkie zalety Zakopanego 
jako stolicy sportów zimowych.

W roku 1939 odbyły się ponow­
nie w Zakopanem N arciarskie 
M istrzostwa Świata. Przez okres 
10 lat rozbudowało się znacznie 
Zakopane, przybyły liczne urzą­
dzenia sportowe, stadion pod 
Krokwią, kolejka na Gubałówkę, 
wyciąg na Kasprowy Wierch. I 
znów Polacy mimo braku śniegu 
wykazali w ielką sprawność orga­
nizacyjną, z czego zadowoleni by­
li goście z p. mjr. N.K.O. Oest- 
gaard — prezesem Federacji N ar­
ciarskiej na czele.

W 1939 r. sukcesy odniosła w 
części zjazdowej kobiet obecna 
przewodnicząca Komisji Kobiecej 
FIS p. Christ Cranz. Z Polaków 
najlepsze dwudzieste miejsce 
zajął Bronisław Czech, w biegach 
zjazdowych, a z Polek — Stopków- 
na zajm ując 8 miejsce w slalomie 
kobiet. W skokach do kombinacji 
trium fow ał Stanisław  M arusarz 
wicemistrz św iata z Lahti 1938 
r„ a czw arte miejsce w tej kom­
binacji zajął Andrzej M arusarz.

W tym  roku po w ielkich przy­
gotowaniach wszystkich drużyn 
zameldowało się w  Zakopanem 
19 państw : Austria, Bułgaria,
NRD. NRF. Norwegia, Polska, 
Rum unia. Szwajcaria. Szwecja, 
USA. Węgry. Włochy, ZSRR i in.

Jeżeli mówimy o obecnym FIS­
ie, musim y powiedzieć o wielkim 
rozwoju Zakopanego, które z ma­
lej wioski, jaką było przed 100 
laty, coraz bardziej godnie może 
nosić miano ..Zimowej Stolicy 
Polski-. Z myślą o FIS-ie. w ybu­
dowano cały szereg obiektów, na 
wskroś nowoczesnych, jak skocz­
nia narciarska na Dużej Krokwi, 
gdzie skoki mogą sięgać długości 
100 m.. która zdobyła uznanie w 
oczach fachowców. Oglądali ją 
już i podziwiali m. in. przedsta­
wiciele FIS: przewodniczący di 
M. Hollender (Szwajcaria) wice­
przewodniczący A ndrejew  (ZSRR), 
ekspert FIS do spraw  skoczni 
M. Reuner (NRD) prof. F. Roes- 
sner (Austria) a także Sigmund 
Ruud (Norwegia -  zwycięzca kon­
kursu podczas FIS 1929 r.) i inni.

Kosztem wielu milionów zło­
tych. wybudowano w pobliżu 
Dużej Krokwi, przy ul. B. Cze­
cha, kom binat sportow y sk ładają­
cy się ze wspaniałej hali gim na­
stycznej oraz budynku mieszczą­
cego część klubową, hotelową i 
gastronomiczną.

W czasie trw ania FIS-u w ystą­
pią znakom ite zespoły artystycz­
ne jak ..W agabunda", „W ichary" 
czy też zespoły góralskie ze swy­
mi piosenkami i tańcam i obrazu­
jącymi folklor góralski.

My, kibice i miłośnicy „białego 
szaleństwa", myśląc o FIS-ie ży­
czymy naszym zawodnikom jak 
najlepszych sukcesów w ich w a l­
ce o tytuły mistrzów.

*
Na zakończenie podajemy pro­

gram  tegorocznych Narciarskich 
M istrzostw Świata:
17 lutego godz. 18.00: Uroczystość 
otw arcia M istrzostw  — Duża Kro­
kiew ;
18 lutego godz. 8.30; Bieg na 30
km — mężczyzn, godz. 11.00: Sko­
ki do konkurencji złożonej kla­
sycznej — Średnia Krokiew; 
godz. 13.30: Skoki o tw arte  -
Średnia Krokiew;
19 lutego godz. 9.00: Bieg 15 km do 
konkurencji złożonej mężczyzn; 
godz. 11.00: Bieg 5 km -  kobiet;
20 lutego godz. 10.00: Bieg 15 km 
o tw arty  — mężczyzn;

22 lutego godz. 9.00: Bieg rozstaw ­
ny 4 X JL0 km mężczyzn;

23 lutego godz. 10.00: Bieg roz­
staw ny 3 X 5 km kobiet;

24 lutego godz. 9.00: Bieg 50 km — 
m ężczyzn;

25 lutego godz. 12.00: Skoki o tw ar­
te  Duża Krokiew, godz. 14.30 
Uroczystości zamknięcia Mi­
strzostw'.

A wieczorem możemy iść do 
„W atry 1 „Jędrusia*', „Piwnicy" 
lub do teatru  „Morskie Oko“.

J. CHODAK



ZAKOPANEGO
miasta. Betsalerem dla turystów  będzie w i­
jąca się w śród panoram y T atr autostrada łą­
cząca Zakopane z Łysą Polaną poprzez Po­
ronin, Bukowinę, Głodówkę, Wierch. Poro­
ni ec.

W połowie lutego rozpoczyna s^ę FIS. 
stępca przewodniczącego Rady Naroa-.ivr;i 
mgr Parczewski mówi, że spodziewany jest 
p rrv jazd  18 tysięcy ludzi, w tym  wielu go- 
>ci zagranicznych. Rzecz jasna, że wszystkich 
ich trzeba będzie gdzieś pomieścić.

Na ten cel udostępniono między innymi 
szkoły, które na te kilka dni zam ienione zo­
staną w  schroniska, domy wczasowe itd. 
Sztab licznych plastyków  z naczelnym archi­
tektem  Zakopanego inż. Nowakowskim przy­
gotowuje odświętną szatę dekoracyjną. U ru­
chomione też zostaną parkingi, stacje obsłu- 
ęi technicznej oraz w iele przenośnych stacji 
benzynowych. Jednym  słowem wszystko prze­
m awia za tym, że zimowa stolica T atr go­
dnie przyjm ie gości z kraju  i zagranicv

ZB. MARSKI

ODMŁADZAJĄCA
NOWE ŻYCIE prężnie wkroczyło do Zako­

panego i z dnia na dzień zm ienia jego obli­
cze.

Tego kto dawno nie był w Zakopanem 
zaskoczy jego obecny widok. Pow stają nowe
o bajecznie kolorowych elewacjach domy. 
W ielkie ukłony w stronę Rady Narodowej za 
to, że tak  szybko i spraw nie przeprowadza 
m akijaż swego zimowego grodu. A że tak 
jest — fakty o tym  mówią.

N ajstarsi górale nie pam iętają takiego ru ­
chu budowlanego jaki rozwinął się w chwili 
obecnej w  Zakopanem. Ulice Grunwaldzka. 
Chałubińskiego, Tetm ajera, Sienkiewicza 
szereg pomniejszych otrzym ały w spaniałą n a ­
w ierzchnię wraz z chodnikam i, św iatła ja ­
rzeniowe, a K rupów ki tonące w blasku ja ­
rzeniowych lamp jakoś dziwnie wypiękniały

Długo można patrzeć na prześliczny gmach 
ośrodka szkolenia sportowego z 270 pomie­
szczeniami hotelowymi, z salam i w ykładow y­
mi oraz w ielką halą, która w  swym wnętrzu 
pomieści krytą pływ alnię i salę gimnastyczną 
Ośrodek ten znalazł miejsce przy ulicy Bro­
nisław a Czecha. Jest on im ponującą ozdobą

K U R A C J A

Skarbnica polskiej

Naród, polski od czasąw nie­
pamiętnych żył dobrocią i ła­
godnością, gościnnością i ludz­
kością.

Czymże bowiem jest z w y ­
cięstwo Piasta-kołodzieja jak 
nie ukoronowaniem cnoty do­
broci s e r c a ,  jak  nie nagro­
dą za ludzkość i serdeczność?

1 czymże jest upadek Po­
piela, jak  nie ukaraniem w y ­
stępku pogwałcenia praw go­
ścinności a dobroci s e r ­
d e c z n e j ?

Oto są dwa obrazy z pra­
dziejów naszych wiele mówią­
ce. Jeden nagradza po boże-

myśli religijnej

m u cnotę z dobroci s e r c a  
wypływającą i daje wzór dla 
całych pokoleń narodu pol­
skiego. Drugi służyć miał za 
przestrogę sku tk iem  odstęp­
stwa od przykazania narodo­
wego, stąd podanie przyrosłe 
do wieżycy ogromnej, do stoł- 
pu odwiecznego, do dziś jesz­
cze nad falami Gopła dum a­
jącego.

Uczczenie serca i uwielbia­
nie cnót serca było potrzebą 
ducha starołechickiego od cza­
sów najpierwotniejszych. Co 
więcej, zalety owe były naka­
zywane prawami wierzenia,

które, jak  z tego widać, w y ­
chodziły z zasad prawdziwie  
szlachetnych. Przeraża nas 
nieprawda, jakoby Lechici byli 
barbarzyńcami przed Mieczy­
sławem I. Już samo to pojęcie 
serca d o b rn o  a ludzkiego ka­
że wnioskoioać, że wiara sta- 
rolechicka opierała się w  w ie ­
lu względach na wielkości u ­
czucia i myśli, tak l u d z ­
k o ś ć  a s e r d e a z  n o ś ć 
wzięła sobie za prawo góru­
jące w czasach owych. I z 
tamtych  czasów pochodzi nie 
przysłowie, ale przykazanie 
święte: „Gość u: Juli: — "

(Wybrał  Lech Sądomirski)

w dom!" Co dzisiaj stało się 
przysłowiem, było pierwotnie 
zrozumiałym dla narodu jako 
prawo święte. A  więc dla nie­
go Lechita, gdy wychodził 
z domu, zostawiał izbę białą 
czyli świetlicę otworem  — dla 
gościa każdego. Na stole, bia­
łym  obrusem nakrytym, zosta­
wiał chleb biały, masło, dzban  
mleka i miskę miodu. Oto, jak  
do życia zastosowywano pra­
wo s e r c a  ludzkiego i gościn­
nego.

Prof. dr JAN  
SA S-ZU BRZYC K I  

(„Serce"', str. 6 — 8)
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I A D O M O Ś C I
Z DIECEZJI WROCŁAWSKIE!

i ze Ś L Ą S K A

ZJAZD DUCHO WIEftST W A DIE­

CEZJI WROCŁAWSKIEJ Z UDZIA­

ŁEM J. EM. KS. BISKUPA PRYMA­

SA DR M. RODEGO

(A r t y k u ł  o  z je z d z ie  c z y i .  w  , , R o d z in ie  z
11. I I .  62).

Z D Z I E l U W  GRODU P I A S T O W S K I E G O  N I D  B Z E M  S T O B R A W *

W
p ó ł n o c n e j  c z ę ś c i  w o j .  
o p o l s k i e g o ,  n a  r ó w n i n ­
n e j  i ż y z n e j  o k o l i c y  
l e ż y  K l u c z b o r k .  P o ­
w s t a n i e  t e g o  m i a s t a  
n a d  r z e k ą  S t o b r a w ą  
s i ę g a  o d l e g ł y c h  c z a s ó w .  
I s t n i a ł a  t u  n a  s k r z y ż o ­

w a n i u  w a ż n y c h  d r ó g  h a n d l o w y c h  
s ł o w i a ń s k a  o s a d a  z w a n a  , , K r u c z y  
B o r e k ” — b ó r  k r u k ó w .  H i p o t e z ą  t ę  
p o t w i e r d z a j ą  p i e r w o t n e  n a z w y  o k o ­
l i c z n y c h  w s i ,  p o c h o d z ą c e  od  z w i e r z y ­
n y  l e ś n e j .  N p  w s i e :  C z a p l e ,  S a r n ó w ,  
K r a s k ó w ,  B a ż a n y  i t p.  W ł a c i ń s k i m  
d o k u m e n c i e  z  1252 t . m i a s t o  z w a n e  
j e s t  „ C r u c e b o r c ”  z c z e g o  N i e m c y  w  
n o w s z y c h  c z a s a c h  z m i e n i l i  n a  „ K r e -  
u z b u r g ” . K s .  d r  J .  S o s s a l a  (1) n a  p o d ­
s t a w i e  d a n y c h  ź r ó d ł o w y c h  o b a l i ł  l e ­
g e n d ę  o z a ł o ż e n i u  K l u c z b o r k a  p r z e z  
M a r b o t h a ,  c z ł o n k a  z a k o n u  j o a n n i t ó w  
t z w.  „ k r z y ż o w c ó w  c z e r w o n e j  g w i a z ­
d y ” . W y k a z a ł  o n  r ó w n i e ż ,  ż e  K l u c z ­
b o r k  n i e  p o s i a d a ł  z a m k u  j a k  t e g o  
c h c i e l i  d o s z u k a ć  s i ę  N i e m c y  w  s a ­
m e j  n a z w i e  „ K r e u z b u r g ” . K l u c z b o r k  
m i m o  b r a k u  z a m k u  b y ł  m i a s t e m  o ­
b r o n n y m ,  c z e g o  d o w o d e m  są r e s z t k i  
m u r ó w ,  C z ł o n k o w i e  z a k o n u  j o a n n i ­
t ó w  p r z y b y l i  do  K l u c z b o r k a  w  1252 
r t r u d n i ą c  s i ę  p i e l ę g n a c j ą  c h o r y c h .  
P o w i e r z o n o  i m  o p i e k ę  n a d  s z p i t a l e m  
i k o ś c i o ł e m  p a r a f i a l n y m .  W  r o k u  1396 
p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  j o a n n i t ó w  o t o c z o ­
n o  m i a s t o  w a ł a m i  o b r o n n y m i .

W  X V I  w i e k u  w z n i e s i o n o  m u r y  o ­
b r o n n e  z  h n s z t a m i ,  o t a c z a j ą c e  z 
t r z e c h  s t r o n  o b s z a r  o b e c n e g o  ś r ó d ­
m i e ś c i a .  J e d y n i e  od p ó ł n o c y  n i e  b y ł o  
m u r ó w  l e c z  w a ł  z i e m n y  i  p a l i s a d ą ,  d o  
k t ó r e g o  p r z y l e g a ł y  g ł ę b o k i e  b a g n a  
Do ś r e d r  o w i e c z n e g o  K l u c z b o r k a  
w c h o d z i ł o  s i ę  p r z e z  d w i e  b r a m y :  
w r o c ł a w s k ą  i  k r a k o w s k ą  K l u c z b o r k  
o t r z y m a ł  p r a w o  m i e j s k i e  w  1253 r.  
H e r b  m i a s t a  z  1323 r.  p r z e d s t a w i a  
t r z y  w i e ż e  o b r o n n e ,  k r z y ż  i z a b u d o ­
w a n i a  Na  p i e c z ę c i  ł a w n i c z e j  z t e g o  
o k r e s u  w i d n i e j e  n a  t a r c z y  o r z e ł  p i a s ­
t o w s k i ,  j a k o  s y m b o l  p o l s k i e g o  ^ i o d u .

K l u c z b o r k  w r a z  z o k o l i c ą  < z ę s l o  
p r z e c h o d z i ł  z r ą k  do  r ą k .  W  1230 r. 
p o  ś m i e r c i  H e n r y k a  I V  m i a s t o  p r z e ­
s z ł o  n a  j e g o  n a s t ę p c ę  H e n r y k a  V 
G r u b e g o .  Od  n i e g o  w y m u s i l i  1 o r t u -  
ł a m i  d l a  s i e b i e  k s i ą ż ę t a  g ł o g o w s c y .  
P o  n i c h  o d z i e d z i c z y ł  k s i ą ż ę  K o n r a d  
I O l e ś n i c k i  (1309— 1320). N a j s t a r . s z y  

s y n  H e n r y k a  V,  k s i ę c i a  w r o c ł a w s k i e ­
g o ,  B o l e s ł a w  R o z r z u t n y  w  1320 i .  
p r z y j ą ł  K l u c z b o r k  do s w e g o  k s i ę ­
s t w a .  S y n  j e g o ,  W a c ł a w ,  o d s t ą p i ł  
m i a  t o  p o d  z a s t a w  B o l k o w i  T l i  k s i ę ­
c i u  ś w i d n i c k i e m u .

W  l a t a c h  1431— 1433 K l u c z b o r k i e m  
v , l a d a ł  r y c e r z  p o l s k i  D o b i e s ł a w  P u ­
c h a ł a  w a l c z ą c y  w  s z e r e g a c h  h u s y t ó w  
P o  w y c o f a n i u  s i ę  w o j s k  h u s y t ó w ,  „ z

p o l e c e n i a  w ł a d z  k o ś c i e l n y c h  ( r z y m ­
s k i c h ) ,  z w o l e n n i k ó w  h u s y t y z m u  p a ­
l o n o ,  w i e s z a n o ,  ć w i a r t o w a n o ,  r z u c a ­
n o  do  s t u d n i 0  (2).

Z  o s t a t n i e g o  z a s t a w u ,  d o k o n a n e g o  
w  1510 r. w y k u p i ł  K l u c z b o r k  w r a z  
z o k o l i c ą  k s i ą ż ę  F r y d e r y k  I I  B r z e s k i .  
Z a c h o d z ą  w t e d y  w  m i e ś c i e  i o k o l i c y  
z n a c z n e  z m i a n y .  O l b r z y m i a  w i ę k s z o s c  
m i e s z k a ń c ó w  p r z e c h o d z i  n a  e w a n g e -  
l i c y z m .  W y z n a n i e  e w a n g e l i c k i e  z g o d ­
n i e  z  p i e r w o t n y m  c h r y s t i a n i z m e m  
w p r o w a d z a  do  l i t u r g i i  j ę z y k  n a r o d o ­
w y .  W  z w i ą z k u  z t y m  w y n i k ł a  p o ­
t r z e b a  k s z t a ł c e n i a  d u c h o w n y c h  w  
z n a j o m o ś c i  p o p r a w n e j  p o l s z c z y z n y .  
Z a ł o ż o n o  w ó w c z a s  s e m i n a r i u m  n a u ­
c z y c i e l s k i e  w K l u c z b o r k u  o s z e r o k i m  
p r o g r a m i e  n a u c z a n i a  j ę z y k a  p o l s k i e ­
go .  N i e z a l e ż n i e  od  t e g o  m ł o d z i e ż  w y ­
j e ż d ż a ł a  n a  n a u k ę  j ę z y k a  p o l s k i e g o
d o  s ą s i e d n i e j  B y c z y n y  i g i m n a z j u m
t o r u ń s k i e g o .  D z i ę k i  r e f o r m a c j i  o b u ­
d z i ł  s i ę  w  t y m  m i e ś c i e  r u c h  u m y s ł o ­
w y ,  k t ó r y  p r z y c z y n i ł  s i ę  d o  r o z w o j u  
p i ś m i e n n i c t w a  w  j ę z y k u  p o l s k i m .  
N a j p ł o d n i e j s z y m  p i s a r z e m  t e g o  o k r e ­
s u  ( X V I I  w . )  b y ł  ks .  A d a m  G d a c j u s z ,  
s y n  k l u c z b o r s k i e g o  m i e s z c z a n i n a .  
S p o d  j e g o  p i ó r a  w y s z ł y  l i c z n e  d z i e ł a  
r e l i g i j n o - m o r a l n e  i k a z a n i a .  K s i ą ż k i  
k o ś c i e l n e  i d o k u m e n t y  m a g i s t r a t u  
k l u c z b o r s k i e g o  p i s a n o  w  j ę z y k u  D o l ­
s k i m .  K l u c z b o r k  w  d z i e j a c h  r e f o r ­
m a c j i  w  P o l s c e  o d e g r a ł  r ó w n i e ż  p o ­
w a ż n ą  r o l ę .  P o l s k a  o d  m o m e n t u  p r z y  
j ę c i a  k s i ę g i  s o b o r u  t r y d e n c k i e g o  
p r z e z  Z y g m u n t a  A u e u s t a  i s p r o w a ­
d z e n i a  z a k o n u  j e z u i t ó w ,  o d w r a c a  s ię  
od r e f o r m a c j i .  Z a  s p r a w a  s f a n a t y z o -  
w a n v c h  j e z u i t ó w  s z a l e j e  w ó w c z a s  
w  P o l s c e  k o n t r r e f o r m a c j a .  W  t y m  
c z a s i e  K l u c z b o r k  o b o k  B r z e g u  s t a l  
s i ę  M e k k ą  p o l s k i c h  i n n o w i e r c ó w .  
Z n a l a z ł a  t u  s c h r o n i e n i e  c z ę ś ć  w y g n a ­
n y c h  z P o l s k i  a r i a n .  t z w .  „ b r a c i  p o l -  
s k i r t i ”  W  r .  lfifil o d b y ł  s i e  w  K l u c z ­
b o r k u  s y n o d  n a  k t ó r y m  u ł o ­
ż o n o  o d e z w ę  d o  c h r z e ś c i j a n  c a ł e g o  
ś w i a t a  z p r o ś b ą  o p o m o c  i o b r o n ę

p r z e d  k l e r e m  r z y m s k i m  z  o k a z j i  300 
r o c z n i c y  t e g o  s y n o d u ,  I n s t y t u t  Sl .  w  
O p o l u  o r a z  T o w .  M i ł o ś n i k ó w  Z i e m i  
K l u c z b o r s k i e j  z o r g a n i z o w a l i  d n i a  
11.X I , 1961 r.  k o n f e r e n c j ę  n a u k o w ą  w  
K l u c z h o r k u .  N a  t e j  d o n i o s ł e j  u r o ­
c z y s t o ś c i  w y g ł o s z o n o  n a s t ę p u j ą c e  r e ­
f e r a t y :  „ I d e o l o g i a  A r i a n  P o l s k i c h ”
( d o c  d r  J a n u s z  T a z h i r  z W a r s z a w y ) ;  
, , D z i e j e  g m i n y  A T i a n  P o l s k i c h  w  
K l u c z b o r k u ”  { m g r  S t e f a n  P o p i o ł e k  
z O p o l a )  „ A d a m  G d a c j u s z  — ś l ą s k i  
R e j ”  ( p r o f .  d r  S t a n i s ł a w  R o s p o n d  z 
W r o c ł a w i a ) ;  „ P o l a c y  — e w a n g e l i c y  
n a  Ś l ą s k u  i i c h  p o s t a w a  n a r o d o w a ”  
{pr of .  d r  S e w e r y n  W y s ł o u c h  z  W r o c ­
ł a w i a ) .  W  s e s j i  w z i ę l i  r ó w n i e ż  u d z i a ł  
z a p r o s z e n i  g o ś c i e  z  s ą s i e d n i c h  p o ­
w i a t ó w .

P o  ś m i e r c i  o s t a t n i e g o  k s i ę c i a  b r z e s ­
k i e g o  J e r z e g o  W i l h e l m a ,  w 1675 r . ,  
c a ł e  j e g o  d z i e d z i c t w o  p r z e s z ł o  p o d  
p a n o w a n i e  a r c y k a t o l i c k i c h  H a b s b u r ­
g ó w  a u s t r i a c k i c h .  P o p i e r a j ą c  w ł o s k i  
k a t o l i c y z m ,  o d e b r a l i  o b a  k o ś c i o ł y  e ­
w a n g e l i k o m  w  K l u c z b o r k u .  R o z p o ­
c z ę ł o  s i ę  w ó w c z a s  g w a ł t o w n e  n a w r a ­
c a n i e  n a  w i a r ę  r z y m s k o k a t o l i c k ą ,  
„ p r z y  p o m o c y  z a k o n u  j e z u i c k i e g o  i 
o d d z i a ł ó w  w o j s k o w y c h ”  (3). J e z u i c i  
z a c z ę l i  n a d a w a ć  i n n o w i e r c o m  p i ę t n o  
h e r e t y k ó w ,  s y n ó w  s z a t a n a ,  p ł o d u  
p i e k ł a ,  d l a t e g o  t y l k o ,  że p r a g n ę l i  
m o d l i ć  s i ę  w  k o ś c i o ł a c h  po  p o l s k u  
i n i e  u z n a j ą c  z w i e r z c h n i c t w a  h i e r a r ­
c h i i  w ł o s k i e j

W  r .  1741 k r ó l  p r u s k i  F r y d e r y k  II  
z a g a r n ą ł  O p o l s z c z y z n ę  i p r z y s t ą p i ł  d o  
j e j  g e r m a n i z a c j i .  L u d n o ś ć  w i e j s k a  
b y ł a  b a r d z i e j  o d u o r n n  n a  n i e m c z y z n ę ,  
n a t o m i a s t  n i e k t ó r e  m i a s t a ,  a m  in.  
K l u c z b o r k  z  c z a s e m  z o s t a ł  z g e r m a n i -  
z o w a n y .  N a l e ż y  w s p o m n i e ć ,  ż e  K l u c z ­
b o r k  d o  X V I I I  w i e k u  p o z a  r e z y d e n c j a  
k s i ą ż ę c a  i k o ś c i o ł e m ,  n a w e t  p o  c z ę ś c i  
r a t u s z  z b u d o w a n y  b y ł  z d r z e w a .  M i a ­
s t o  c z ę s t o  n i s z c z o n e  b y ł o  d z i a ł a n i a ­
m i  w o j e n n y m i  i z a r a z ą ,  d l a t e g o  t o z - 
w i j a ł o  s i ę  p o w o l i .  W  r.  1750 ż y ł o  t u  
17'ł3 m i e s z k a ń c ó w ,  w  1806 r  233G, a

12
R a t u s z  k l u c z b o r s k i

w 1940 r  11.700 o s ó b  K l u c z b o r k  p r z e z  
c a ł y  o k r e s  f e u d a l n y  r o z w i j a ł  s i ę  b a r ­
d z o  s ł a h o  i do  p o ł o w y  X I X  w .  b y ł  
m a ł y m  o s i e d l e m  D o p i e r o  w  d r u g i e j  
p o ł o w i e  X I X  i n a  p o c z ą t k u  X X  w i e ­
k u  p o w s t a ł o  t u  w i e l e  m a ł y c h  z a k ł a ­
d ó w  p r z e m y s ł o w y c h ,  a t a k ż e  w a ż n y  
w ę z e ł  k o l e j o w y ,  w p ł y w a j ą c  n a  r o z ­
w ó j  m i a s t a .  D ł u g o s z  t u ż  p r z e d  s w o j ą  
ś m i e r c i ą  p i s a ł ,  że  „ s ł o d s z y  m i a ł b y  
o d p o c z y n e k  w  g r o b i e ,  g d y b y  Ś l ą s k o  
w r ó c i ł o  do  P o l s z c z y ” . S p e ł n i ł y  s i ę  
j e g o  ż y c z e n i a  d o p i e r o  w  1945 r . ,  k i e ­
d y  K l u c z b o r k  w r a z  z e  Ś l ą s k i e m  po  
700 l a t a c h  p o w r ó c i ł  do  M a c i e r z y .  
I t a  o s t a t n i a  w o j n a  n i e  o s z c z ę ­
d z i ł a  m i a s t a ,  n i s z c z ą c  o k o ł o  25",, 
p r z e d w o j e n n e j  z a b u d o w y .  K l u c z b o r k  
w  p r z e c i w i e ń s t w i e  do  o k o l i c y  b y ł  
s i l n i e  z g e r m a n i z o w a n y .  P o  k l ę s c e  
N i e m i e c ,  l u d n o ś ć  m i a s t a  u c i e k ł a  l u b  
p r z e s i e d l i ł a  s ię z a  O d r ę .  M i a s t o  p o d  
w z g l ę d e m  z a l u d n i e n i a  w  1945 r .  c o f n ę ­
ło s i ę  o k i l k a s e t  l a t  i d o p i e r o  n o w o  
p r z y b y ł a  l u d n o ś ć  p o l s k a  m u s i a ł a  j e  
r e a k t y w o w a ć  o d  n o w a .  W  r o k u  1961 
ż y ł o  t u  13.500 o s ó b ,  z n a j d u j ą c y c h  
ź r ó d ł o  u t r z y m a n i a  w  m i e j s c o w y m  
p r z e m y ś l e ,  k o m u n i k a c j i  i w  z a k ł a ­
d a c h  u s ł u g o w y c h

Z z a b y t k ó w  a r c h i t e k t o n i c z n y c h ,
k t ó r e  m o ż n a  z o b a c z y ć  w  t y m  p i a s ­
t o w s k i m  g r o d z i e  n a l e ż y  w y m i e n i ć : w  
r y n k u  r a t u s z  b a r o k o w y  z  1752 r .  z 
d w o m a  d o n g a m i  o r a z  b e z p o ś r e d n i o  
p r z y  n i m  c z t e r y  b a r o k o w e  d o m y .  N a  
p o ł u d n i e  od r y n k u  k o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  
z  1298 r .  (od 1707 e w a n g e l i c k i ) ,  w  s t y ­
lu  g o t y c k i m  B r a m a  k r a k o w s k a  w  
s t y l u  g o t y c k i m  z X V / X V I  w . ,  n a d  
k t ó r ą  w i d n i e j ą  d w a  h e r b y  s k o n s t r u o ­
w a n e  za c z a s ó w  p r u s k i c h  o r a z  r z e k o ­
m y  „ s t a r y  z ą m e k ” , w  k t ó r y m  m i e ś c i  
s i ę  M u z e u m  D z i e r ż o n a .  O b o k  w i e ż a  
p r z y  m u r z e  o b r o n n y m ,  p r z e b u d o w a ­
n a  n a  w i e ż ę  c i ś n i e ń  D a w n y  z a k ł a d  
d l a  u b o g i c h  p r z y  ul .  15 G r u d n i a ,  z b u  
d o w a n y  w  1778 r. z f u n d a c j i  F r y d e r y ­
k a  II  N a  w s c h ó d  o d  b r a m y  k r a k o w ­
s k i e j  s t o i  t z w .  „ s t a r y  k o ś c i ó ł ”  z 1823 
r . x s p a l o n y  p o d c z a s  o s t a t n i e j  w o j n y ,  
o b e c n i e  s k r ó c o n y ,  p o z b a w i o n y  c e c h  
s t y l o w y c h  N o w y  k o ś c i ó ł  p a r a f i i  
r z y m  k a t .  p r z y  u l i c y  o p o l s k i e j  w  s t y ­
l u  n e o g o t y c k i m  z  1913 r.  S k ą p e  r e s z t ­
k i  m u r ó w  o b r o n n y c h  z c e g ł y ,  w  d o l ­
n y c h  p a r t i a c h  z k a m i e n i a ,  p o c h o d z ą ­
ca z X V I  w i e k u  (1598).

L i t e r a t u r a :

D r  t h e o l .  J o h a n n e s  S o s s a l l a .  D i e  
S a k u l a r i s a t i o n  d e r  M a t t h i a s  — S t i s t s -  
k o m m e n d e  N e u h  o f  b e i  K r e u z b u r g  

OS,  O h l a u  1937.

S t e f a n  O s w a l d  P o p i o ł e k .  S p r a w y  i 
w y d a r z e n i a  o p o l s k i e .  K a t o w i c e  1957.
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W dniach 18—25 stycznia 1962 roku we wszyst­
kich św iątyniach Kościołów chrześcijańskich odby­
w ały się doroczne nabożeństw a o zjednoczenie 
chrześcijaństw a. 21 stycznia br. w godzinach w ie­
czornych została odpraw iona Msza św. w prokate- 
drze Kościoła Polskokatolickiego w W arszawie, 
przy ul. Szwoleżerów. W Mszy św. odprawionej 
przez Ks. d r E. Bałakiera w asyście ks. ks.: S. Kacz­
m arka i S. M aciejczyka uczestniczył Prym as Koś­
cioła Polskokatolickiego w PRL J. Em. Ks. Bp Prof. 
Dr M. Rode. W pierwszych rzędach ławek zasiedli 
Przedstaw iciele B ratnich Kościołów. (O Ekumenii 
czyt. w  ..Rodzinie" w  następnym  tygodniu).

Z. j i r  a ó if

„Jasio, kochając mamę i szukając jej wza­
jemności, uczy się być szczodrym, uczy się być 
cierpliwym, uczy się być takim, jakim  rodzi­
ce go chcą widzieć.

Uczy się dawać — przede w szystkim  ofiaro­
wując siebie. Jasio pragnie i domaga się, by 
m atka była św iadkiem  w szystkich jego wy­
czynów. Przynosi jej zebrane kasztany, gałąz­
ki. kam yki — plon całodziennych polowań. 
Jest szczęśliwy, gdy m atka z kolei pozwoli 
mu dotknąć swoich rzeczy, pogrzebać trochę 
w  swoich szufladach. Jasio bez szem rania 
gotów jest znosić tru d y  związane z n ieustan­
nym myciem rąk, a naw et przykrość pokaza­
nia gardła pani doktór byleby uzyskać za to 
uznanie i pieszczotę mamy, podziw i pochwa­
łę tatusia. Jasio, zgubiony w obcym tłumie, 
czuje się dogłębnie nieszczęśliwy — on po­
trzebuje jednej i jedynej, swojej najlepszej 
i najpiękniejszej, tej, z którą chce dzielić 
wszystkie swoje doświadczenia, wszystkie ra­
dości i sm utki — on potrzebuje mamy. I tu 
tkw ią źródła dobroci człowieka — o tym  po­
rywie spontanicznej miłości, którym  Jasio 
ofiarow uje kochanej osobie całego siebie, 
wszystko czym jest, co robi i co myśli. Uczy 
się Jasio poznawać czysto ludzką radość da­
w ania i zw iązaną z tym  satysfakcję z uzyska­
nej pochwały, z gestu aprobaty, z zachęcają­
cego spojrzenia — św iadectw a nieustającej 
miłości m acierzyńskiej. I Jasio będzie się 
wciąż na nowo starał, by tw arz jego matki 
rozśw ietlała się radością, co niemowlę uzy­

skuje biernie, tylko z racji swego istnienia, 
a o co Janek się musi starać, pokonując coraz 
nowe trudności.

Ten poryw miłości urucham ia w dziecku 
wszystkie jego siły duchowe — dając mu nie­
spożytą energię, w ytrwałość i odwagę godną 
najwyższego uznania.

Ten poryw miłości jest źródłem  siły ducho­
wej dziecka i rodzice powinni to uszanować 
i m ądrze odwzajem nić — jest ona bowiem nie­
odzowna, by w dziecku się wytworzyła w od­
powiednim  czasie wrażliwość na potrzeby 
i życzenia innych osób. chęć dostosowania do 
nich własnych potrzeb — podstawowy w aru­
nek umiejętności SDołeczneeo współżvcia“

, . Czy  w i e c i e  c o  j e s t  s z c z e g ó l n e g o  w  z a w o d z i e  
p i e l ę g n i a r k i ?  Z a ł o ż ą  s i ę ,  ż e  n i e !  M i m o  ż e  t a k  d u ż o  
m ó w i  s i ę  i p i s z e  o p i e l ę g n i a r k a c h ,  m i m o  ż e  t a k  
w i e l e  d z i e w c z ą t  ł ą c z y  s w o j e  n a d z i e j e  z. . .  n i e ,  n i e  
z z a w o d e m ,  n i e  z  p r a c ą ,  a l e  z e  s z k o ł ą  p i e l ę g n i a r ­
s k a  B ą d ź m y  s z c z e r e  i u c z c i w i e  p o w i e d z m y  o d  r a ­
z u :  t o  s ą  ś w i e t n e  s z k o ł y .  Z  i n t e r n a t a m i ,  s t o ł ó w ­
k a m i ,  s t y p e n d i a m i .  O t y m  c o  p o t e m ,  c z ę s t o  s i ę  
n i e  m y ś l i .

A  w i ę c :  c z y  w i e c i e  c o  j e s t  s z c z e g ó l n e g o  w  t y m  
z a w o d z i e ?  O t ó ż ,  a b y  b y ć  p i e l ę g n i a r k ą ,  r ó w n i e  w a ż ­
n e  j a k  k w a l i f i k a c j e  s ą  w a l o r y  o s o b i s t e ,  c e c h y  c h a ­
r a k t e r u .  K w a l i f i k a c j e  m o ż n a  z d o b y ć .  C e c h y  c h a ­
r a k t e r u ,  o s o b i s t e  w a l o r y  — t r z e b a  p o s i a d a ć .  K i m  
j e s t  p i e l ę g n i a r k a ?  T o  o s o b a ,  n a  k t ó r e j  o p i e r a  s i ę  
n a  c a ł y m  ś w i e c i e  d z i a ł a l n o ś ć  s ł u ż b y  z d r o w i a .  N p .  
s z p i t a l e .  L e k a r z e  s t a w i a j ą  d i a g n o z ę ,  r o b i ą  o p e r a ­
c j e ,  k o n t r o l u j ą  p r z e b i e g  k u r a c j i .  A l e  c a ł a  o r g a n i ­
z a c j a  s z p i t a l a ,  o p i e k a  n a d  c h o r y m i ,  s p o c z y w a  w  
r ę k a c h  p a ń  w  b i a ł y c h ,  l u b  s z a r y c h  m u n d u r k a c h .  
T r z e b a  d o p i l n o w a ć  i l e  z m i a n  b i e l i z n y ,  ś r o d k ó w  
o p a t r u n k o w y c h  i l e k a r s t w  p o t r z e b a  n a  d a n v m

o d d z i a l e ,  s y s t e m a t y c z n i e  d b a ć  o  w ł a ś c i w e  z a o p a ­
t r z e n i e  i p r z y g o t o w a n i e  s a l  o p e r a c y j n y c h  c z y  g a ­
b i n e t ó w  z a b i e g o w y c h .  P i e l ę g n i a r k a  r ó w n i e ż  p i l ­
n u j e  d i e t ,  r o z d z i e l a  l e k a r s t w a ,  r o b i  z a s t r z y k i ,  z a ­
b i e g i ,  o p a t r u n k i ,  k i e r u j e  n a  b a d a n i a ,  p r z e ś w i e t l e ­
n i a  i t p .  W s z y s t k o  t o  s ą  c o d z i e n n e  o b o w i ą z k i  p i e ­
l ę g n i a r k i .

I j e s t  j e s z c z e  c h o r y  c z ł o w i e k .  K t o ś ,  k t o  c z ę s t o  
w n a j t r u d n i e j s z e j  c h w i l i  ż y c i a  l i c z y  n a  i n n ą  j e s z ­
c z e  p o m o c .  C z e k a  n i e  t y l k o  n a  l e k a r s t w a  i z a b i e g i ,  
a l e  r ó w n i e ż  n a  s ł o w a  o t u c h y ,  n a  u s p o k o j e n i e  
i p r z e k o n a n i e  g o ,  ż e  w s z y s t k o  s k o ń c z y  s i ę  d o b r z e .  
I  t o  j e s t  c h y b a  n a j t r u d n i e j s z a  r o l a  p i e l ę g n i a r k i .  
Z a p r a c o w a n a  m u s i  z a w s z e  w  p a c j e n c i e  d o j r z e ć  
c z ł o w i e k a ” .

„ D w o j e  l u d z i ,  z a w i e r a j ą c y c h  z w i ą z e k  m a ł ż e ń ­
s k i ,  p o w i n n o  b y ć  p r z y g o t o w a n y c h ,  ż e  b ę d ą  m i e l i  
d z i e c i  i że  b ę d ą  p o n o s i ć  k o s z t y  i c h  u t r z y m a n i a ,  
a w i ę c  m u s z ą  p o s i a d a ć  w  t y m  c e l u  o d p o w i e d n i e  
w a r u n k i  m a t e r i a l n e .  Z a s i ł k i  r o d z i n n e  s p r z y j a j ą ,  
m o i m  z d a n i e m ,  z a w i e r a n i u  l e k k o m y ś l n y c h  z w i ą z ­
k ó w  m a ł ż e ń s k i c h  p r z e z  m ł o d o c i a n y c h ,  o r a z  p r z e z  
t y c h ,  k t ó r z y  d z i e c i o m  s w y m  u t r z y m a n i a  z a p e w ­
n i ć  n i e  m o g ą .

N a  z a s i ł k i  i d ą  p i e n i ą d z e  s p o ł e c z n e ,  l e c z  s p o ł e ­
c z e ń s t w o  n i e  m o ż e  k o n t r o l o w a ć  i c h  w y d a t k o w a n i a .  
W i e m y  n p . ,  ż e  w  d n i u  w y p ł a t y  z a s i ł k ó w  r o d z i n ­
n y c h  o b r o t y  m o n o p o l u  s p i r y t u s o w e g o  b a r d z o  s i ę  
z w i ę k s z a j ą ,  a I z b a  W y t r z e ź w i e ń  j e s t  z a p e ł n i o n a .  
W i e m y  t e ż ,  ż e  p o m o c  d l a  d z i e c i  o t r z y m u j ą  l u d z i e  
d o b r z e  s y t u o w a n i ,  z u p e ł n i e  t e g o  n i e  p o t r z e b u j ą c y .

F a k t ,  ż e  m a ł ż e ń s t w a  b e z d z i e t n e  m a t e r i a l n i e  s t o ­
j ą  l e p i e j  n i e  m a  ż a d n e g o  z n a c z e n i a .  M a ł ż e ń s t w a  t e  
p o z b a w i o n e  s ą  r a d o ś c i  j a k ą  w n o s i  d z i e c k o  d o  r o ­
d z i n y ,  c z e k a  j e  s a m o t n a  s m u t n a  s t a r o ś ć .  M a ł ż e ń s t w  
t a k i c h  z r e s z t ą  j e s t  s t o s u n k o w o  m a ł o ,  p o z a  t y m  w i e ­
le z n i c h  w y c h o w u j e  o b c e  d z i e c k o  j a k o  s w o j e  

P o s i a d a n i e  d z i e c k a  n i e  m o ż e  w i ę c  b y ć  u w a ż a n e  
j a k o  , , p o ś w i ę c e n i e  s i ę ”  d l a  s p o ł e c z e ń s t w a ,

SYCIE WARSZAWY



KĄCIK 
KOSMETYCZNY

Anaędotij.

P I E L Ę G N A C J A  O C Z U

P i e r w s z e  z n a k i  s t a r z e n i a  s i ę  u k a z u j ą  s i ę  w  o k o  
l i c y  o c z u .  Ż e b y  o p r a w a  o c z u  d ł u g o  z a c h o w a ł a  
m i o d y  i j ę d r n y  w y ? l ą d  s p e c j a l n ą  t r o s k ą  o t o c z y ć  
t r z e b a  p o w i e k i .  S k ó r a  p o w i e k ,  n i e  m a j ą c a  p r a w i e  
z u p e ł n i e  p o d k ł a d k i  t k a n k i  t ł u s z c z o w e j ,  j e s t  b a r d z o  
w i o t k a ,  c o  s p r z y j a  w c z e s n e m u  t w o r z e n i u  s i ę
z m a r s z c z e k

P r z y  w c i e r a n i u  t ł u s t e g o  k r e m u  w  o k o l i c ę  o c z u  
r u c h y  p a l c ó w  p o w i n n y  b y ć  d e l i k a t n e ,  o p u k u j ą c e ,  
b y  n i e  p o w o d o w a ć  r o z c i ą g a n i a  s k ó r y .  Z a m i a s t  
k r e m u  m o ż n a  u ż y w a ć  j a d a l n e j  o l i w y .  N a j l e p i e j  
z a b i e g  t a k i  w y k o n a ć  w i e c z o r e m  p r z e d  s p a n i e m .  
N i e  p o t r z e b a  k r e m u ,  c z y  o l i w y  ś c i e r a ć ,  p o w i e k i  
s ą  j e d y n y m  m i e j s c e m  g d z i e  n a t ł u s z c z e n i e  m o ż n a  
p o z o s t a w i ć  n a  n o c .  ^

O k o  p o t r z e b u j e  o d p o w i e d n i e j  w i l g o t n o ś c i ,  t o t e ż  
b a r d z o  k o r z y s t n e  s ą  w s z e l k i e  o k ł a d y ,  l u b  k ą p i e l e  
o c z u .  Do  o k ł a d ó w  s t o s u j e m y  l e k k i  r o z t w ó r  r u m i a n ­
k u ,  3n„ k w a s  b o r n y ,  l u b  e s e n c j ę  h e r b a c i a n ą .  O k ł a ­
d y  r o b i  s i ę  z p ł a t k ó w  w a t y  m a c z a n y c h  w  w y ż e j  
w y m i e n i o n y c h  p ł y n a c h ,  o  t e m p e r a t u r z e  p o k o j o w e j .  
O k ł a d y  n a j l e p i e j  w y k o n a ć  l e ż ą c  n a  w z n a k ,  z g ł o ­
w ą  u ł o ż o n ą  n a  p ł a s k i e j  p o d u s z c e  k ą p i e ]  o c z u ,  W' 
t y c h  s a m y c h  p ł y u a c h ,  w y k o n u j e  się p r z y  p o m o c y  
s p e c j a l n y c h  k i e l i s z k ó w ,  „ d o  p ł u k a n i a  o c z u ” , k t ó r e  
m o ż n a  k u p i ć  w  d r o g e r i i ,  l u b  a p t e c e .

i*o z a n u r z e n i u  o k a  do  k i e l i s z k a ,  m r u g a  s i ę  p a ­
r o k r o t n i e  p o w i e k a m i ,  ż e b y  p ł y n  d o b r z e  z w i l ż y ł  
g a ł k ę  o c z n ą .

D l a  r a c j o n a l n e j  p i e l ę g n a c j i  o c z u  w i e l k i e  z n a c z e ­
n i e  m a  s e n ,  k t ó r y  j e s t  n a j l e p s z y m  d l a  o c z u  w y p o ­
c z y n k i e m

N a j w i ę c e j  z m a r s z c z e k  i t z w .  w o r k ó w  p o d  o c z a m i  
j e s t  s p o w o d o w a n y c h  n i e d o s t a t e c z n ą  i l o ś c i ą  s n u

J e d n a k  n a w e t  p r z y  w y s t a r c z a j ą c e j  i l o ś c i  s n u  
o k o  w y m a g a  d o d a t k o w e g o  w y p o c z y n k u  w  c i ą g u  
d n i a .  W  t y m  c e l u  n « ’e ż y  w y k o n a ć  n a s t ę p u j ą c e  
ć w i c z e n i e :  d o  z a m k n i ę t y c h  o c z u  p r z y ł o ż y ć  p a l c e  
o b u  d ł o n i  i l e k k o  u c i s k a ć  p o w i e k i ,  do  c h w i l i  g d y  
z o b a c z y  s i ę  m i g a j ą c e  g w i a z d e c z k i -  N a s t ę p n i e  o t w o ­
r z y ć  n a  c h w i l ę  o c z y  i p o n o w n i e  p o w t ó r z y ć  ć w i ­
c z e n i e .  W  h i g i e n i e  o k a  w a ż n y  j e s t  t e ż  s p o s ó b  o d ­
ż y w i a n i a ,  d i e t a  b o g a t a  w  w i t a m i n ę  A ,  z e s p ó l  w i ­
t a m i n  B- o r a z  w i t a m i n y  C i D T r z e b a  s p o ż y w a ć  
d u ż o  j a T z y n  i o w o c ó w ,  m l e k a ,  m i o d u  i r a z o w e g o  
p i e c z y w a .

K I 'A T  >

W ycieczkow icze zw iedzają m uzeum  w ojskow e.
— Oto cenna arm ata z  czasów' Aleksandra  

W ielkiego — objaśnia przewodnik.
— przepraszam  — odzyw a się ktoś ze zw ie­

dzających — przecież wtedy n ie znano jeszcze  
armat.

— No, w ięc -właśnie — odpowiada przew od­
nik — dlatego to jest taki cenny okaz.

Aleksander Dumas (syn) przechodząc ulicą 
podczas deszczu spostrzegł n iezw ykle przystoj­
ną panienkę, którą pragnął poznać. Zebrał się  
w ięc na odw agę i zapytał:

— Czy m ogę panią osłon ić sw ym  parasolem?
— Bardzo dziękuję, ale m am  przecież sw ój.
— O, to n ic  nie szkodzi — odparł Dum as — 

tam ten m ożem y zam knąć.

P O R A D Y
P R A W N E

P a n  J O Z E F  S Z C Z E P O C K I  z C z e h y n i a  b y t  z a ­
t r u d n i o n y  w  c h a r a k t e r z e  p r a c o w n i k a  u m y s ł o ­
w e j  w  k i l k u  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  w  p r z e c i ą g u  
w  l a t .  jVIa p o z a  t y m  3 l a t a  s ł u ż b y  w o j s k o w e j .  O ­
b e c n i e  j e s t  i n w a l i d ą  w o j e n n y m  z r o k u  1933 l e c z  
z t e g o  t y t u ł f  n i e  o t r z y m u j e  r e n t y  i n w a l i d z ­
k i e j .  p o n i e w a ż  z w ł a s n e j  i n i c j a t y w y  n i e  r o z ­
p o c z ą ł  ż a d n y c h  s t a r a ń  w  t y m  k i e r u n k u .  N i e  
p r a c u j e  o d  d w ó c h  l a t ,  p o n i e w a ż  n i e  m o ż e  o ­
t r z y m a ć  p r a c y  w  s w o i m  z a w o d z i e  z p o w o d u  
j a k i c h ś  p r z e ś l a d o w a ń .  P a n  J ó z e f  z w r a c a  s i ę  
d o  r e d a k c j i  z p r o ś b ą  o p o r a d ę  p r a w n ą ,  c h o ć  
n i e  w y m i e n i a  w  j a k i e j  s p r a w i e :  r e n t y  s t a r c z e j ,  
i n w a l i d z k i e )

Fanie Józefie, ponieważ Pan nie konkre­
tyzuje w jakiej spraw ie mamy udzielić 
porady praw nej, sami ją  wybieramy, bio­
rąc za podstawę fak t przepracow ania o­
kresu 38 lat. Podstaw ą praw ną do ubie­
gania się o ren tę starczą jest Obwieszcze­
nie M inistra Pracy i Opieki Społecznej z 
dnia IR kw ietnia 1958 roku w spraw ie o- 
gloszenia jednolitego tekstu dekretu z dnia 
25 czerwca 1954 roku o powszechnym zao­
patrzeniu em erytalnym  pracowników i ich 
rodzin (Monitor Polski Nr 23 poz. 97). 
W myśl art. 28 pkt. 1 cytowanego dekre­
tu  renta starcza przysługuje pracowniko­
wi. który ma wym agany okres zatrudnie- 
nin i osiaynął wiek s tn rc rr  w czasie za­

trudnien ia lub w ciągu 5 lat po ustaniu za­
trudnienia. (art. 7).

Zgodnie z brzm ieniem  art. 28 pkt. 3 cyt. 
dekretu wiek starczy w  czasie zatrudnie­
nia lub w  ciągu 5 lat po ustaniu zatrudnie­
nia nie jest w ym agany od pracownika, 
który posiada okres zatrudnienia 35 lat dla 
mężczyzn i 30 lat dla kobiet. Ponieważ ma 
Pan przepracowany okres 38 lat przepis 

' tego art. zw alnia Pana od obowiązku o­
siągnięcia w ieku starczego: 60 lat dla p ra­
cowników I kategorii zatrudnienia i 65 lat 
dla pracowników II kategorii zatrudnie­
nia.

Poniew aż Pan Józef oświadczył w pi­
śmie, że nie pracuje od dwóch la t — pozo­
staje Panu jeszcze prawo oczekiwania 31at 
do spełnienia klauzuli art. 28 wg której 
prawo ubiegania się o rentę starczą wyga­
sa po upływie 5 la t od daty ustania zatrud­
nienia w  przedsiębiorstwie.

Gdyby Pana interesow ały sprawy renty 
inwalidzkiej, służymy chętnie radą pod 
w arunkiem  nadesłania szczeg. przebiegu 
przyczyn powodujących inwalidztwo jak. 
wypadek, choroba zawodowa lub inne 
przyczyny zewnętrzne, które zaistniały w 
związku przyczynowym z zatrudnieniem . 
Życzymy Panu Józefowi powodzenia w u­
zyskaniu renty  starczej. Odnośnie pize- 
śladówań. radzim y nie brać na serio pew­
nych objawów, które z biegiem czasu 
w yw ołują skutek wręcz odwrotny. Do mi­
łego przeczytania.
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K R Z Y W D A  TRWA

W poprzednim numerze „Ro­
dziny", na tym  samym miejscu 
pisałem o osobliwych praktykach  
lekarzy, zatrudnionych w za­
kładach opieki społecznej, po­
bierających wynagrodzenie za 
określoną ilość godzin, a pracu­
jących zaledwie kilka godzin. 
Dzisiaj dla odmiany pisać będę
o stosunkach, panujących w  za­
kładach opiekuńczych, na innych  
odcinkach ich działalności.

Może ktoś powiedzieć, że przy­
toczone smutne w ypadki są spo­
radycznymi wydarzeniami. Nie­
stety, przykładóic, świadczących
o tym, że źle się dzieje w  za­
kładach opieki społecznej jest 
tan wiele, iż urastają one, jak  
pisze red. J. Weyroch w ,.T y ­
godniku Dem okratycznym “ do 

zjawiska...
Tylko brak kontroli ze strony  

wydziałów zdrowia i opieki spo­
łecznej rad narodowych może 
sprawiać, że tego rodzaju nadu­
życia ?e strony lekarzy — o czym

pisahsmy poprzeanio  — są m o­
żliwe.

A  teraz przejdźmy do wyży­
wienia pensjonariuszy. Res sacra 
miser  — (ubogi rzecz święta)  — 
ale nie dla każdego...

W  zakładach opieki społecznej  
stwierdzono obniżanie stale w ar­
tości kalorycznej posiłków. Ba­
dania przeprowadzane przez sta­
cje sanitarno-epidemiologiczne  
potwierdziły to. W niektórych  
zakładach ujawniono zaniedba­
nia w  prowadzeniu podstawo­
wej dokumentacji źywnościowo-  
magazynowej. Zdarzały się też 
wypadki pobierania żywności na 
martwe dusze. Np. w  Krzyża­
nowicach (woj. kieleckie) w  
dziennych raportach żywienia  
sztucznie zwiększano stan pen­
sjonariuszy, uwzględniając w  
nich osoby zmarłe, wypisane z 
zakładu, na których nazwiska  
wydawana była żywność z m a­
gazynu.

Na tym  nie kończy s'ę rejestr 
krzywd. Stan higieniczny i sani­
tarny placówek opieki społecz­
nej budzi poważne zastrzeżenia. 
Zaniedbania występują również  
i w  zakresie higieny osobistej 
pensjonariuszy i personelu ob­
sługi. W tych samych Krzyża­
nowicach stwierdzono wypadki  
■iilefunkcjonowania urządzeń w o­
dno-kanalizacyjnych. Ż szamba 
nieczystości przelewały się na 
zeicnąirz. W zakładzie specjal­
nym  w Biskupicach (woj. łódz-

kn  | nuania, z której czerpie się 
wodę pitną, była zanieczyszczo­
na różnymi tłuszczami i odpad­
kami.

Wreszcie trzecia sprawa: go­
spodarka funduszami, przyzna­
wanymi przez państwo na zasił­
ki. .Zdarzały się wypadki, że za­
siłki wypłacane były np. w Lub- 
sku  — rodzinom, posiadającym  
po 8 ha ziemi, konia, dwie kro­
w y  i inny inwentarz. Zasiłki te 
wynosiły po 600 zł. Niektóre re­
feraty wypłacały zasiłki osobom 
posiadającym renty, a więc nie 
uprawnionym do tego rodzaju 
świadczeń.

Przy tych wypadkach, dość 
nieodpowiedzialnego szafowania  
pieniędzmi na wypłatę zasiłków  
dla potrzebujących, zachodzą 
wypadki zbyt formalnego, biuro­
kratycznego podchodzenia do 
potrzeb człowieka, który musi 
się ubiegać o pomoc ze strony 
instytucji opieki społecznej. Nie­
pokojący jest fakt, że w 1960 r. 
nie wykorzystano ponad 5,5 min  
zlo+nch z kwot, przyznanych na 
wypłacenie zapomóg bezpośred­
nich. Pieniądze te odprowadzo­
no do skarbu państwa. Uzyska­
no „oszczędność“, która jest 
świadectwem niedobrej gospo­
darki i nieprawidłowego admini­
strowania funduszami państwo­
wymi, przykładem, jak da­
lece biurokratyczna znieczulica, 
wypacza intencję tych, którzy z 
trudem wygospodarowują odpo­
wiednie kw oty na cele opieki

społecznej, w przekonania, ze 
kw oty te są o wiele za małe 
w  stosunku do obiektywnych  
potrzeb na tym  odcinku.

M amy tutaj do czynienia z 
nieudolnością i lekceważeniem  
problemu przez ludzi, pracują­
cych w  instytucjach powołanych  
do sprawowania opieki społecz­
nej. Fakt, że środki na tę po­
moc nie są wykorzystywane  — 
stanowi akt oskarżenia pod a­
dresem aparatu opieki społecz­
nej. Odpowiedzialność ponoszą 
odpowiednie jednostki — poczy­
nając od właściwych wydziałów  
rad narodowych  — a kończąc na 
Departamencie Opieki Społecz­
nej Min. Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej. Pozostaje jeszcze zagad­
nienie organów społecznych, 
działających w  zakresie opieki. 
Musi być zwiększona czujność 
w  trosce o starca, dziecko nie­
dorozwinięte, musi być zdwojona  
czujność w  zakresie prawidło­
wego działania wszystkich in ­
stytucji opieki społecznej, a 
pizede w szystk im  czujność na 
odcinku rzetelności w ykonyw a­
nia tej opieki pod względem  
moralnym i materialnym.

Zagadnienie, o którym pisze­
my — na szczęście znajduje  się 
w centrum uwagi zainteresowa­
nia odpowiednich czynników. 
W ierzymy, że poprawa niistąpi 
niezwłocznie.

ADAM KŁOS
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ROZMOWY Z

Pan Jan  Nowak z Poznania. Napisał Pan 
b. długi list, dopraw dy tasiemcowy. To nas 
P an chwali, to na przem ian łaje. Szuka Pan 
prawdziwej religii i zarazem porady w odszu­
kaniu właściwej drogi. W tak bardzo ważnej, 
zasadniczej sprawie, trudno napraw dę „wy­
staw iać11 receptę. Każde wyznanie mówi po­
zytywnie o sobie, są, i takie, które uznają się 
za jedynozbawcze. Kiedyś Pan się z tym  ze­
tknie. a może już zetknął i będzie miał do nas 
p retensję o to, że nie wszystko w yjaśniliś­
my. Są surogaty religijne stworzone po to 
tylko, byle uciec przed próżnią, która w du­
szy powstała. N auka Boskiego M istrza nie 
przeżyła się. Jest wzniosła, wysoka, daleko 
jeszc7e człowiekowi do tego, by stanął na 
Jej szczycie, naw et jeśli księżyc zawojuje. 
Nauka ta  jest tak doskonała, że zadowolić 
może najważniejsze pragnienia człowieka, ty l­
ko trzeba ją przeżyć. Pisząc o niej, nie jesteś­
my w stanie przedstaw ić całej jej wartości, 
znaczenia, dobra, jak niepodobna naw et na j­
lepszym opisem dać komuś należytego w raże­
nia utworu muzycznego lub uczucia miłości.

K oncert słyszeć trzeba, by go ocenić, a do 
poznania miłości kochać trzeba.

Jeden z naszych księży porównał współczes­
ne chrześcijaństw o do puszczy i kto wie czy 
nie miał racji. Napisał, że widział w puszczy 
..tysiącletnie drzewa olbrzym ich rozmiarów, 
tak porośnięte powojami, oplątane lianami, 
że trudno  było w tej m asie najróżnorodniej­
szych narośl: odróżnić właściwy ich gatunek. 
W iatr naniósł w  szczeliny kory i dziuple prze­
różnych nasion, które swobodnie poczęły się 
rozwijać i rosnąć; jedne pięły się w górę, 
sięgały szczytów gałęzi, inne zwisały do ziemi 
lub opasywały pień. w rzynały się w  ciało 
głęboko i snać boleśnie, bo olbrzym prężył 
się i rozrywał te obręcze, które zostawiały 
na nim w vraźne ślady“. Takim  drzewem  jest 
chrześcijaństwo, na którym  narosło tyle in­
stytucji. Kościoły często zapytywane o istotę 
chrystianizm u, dają odpowiedzi oficjalne, wy­
znaniowe. pow ołują się na powagę i tradycję 
wieków i wciągają w tysiące nie kończących 
się dysput.

Drogi Panie. Stosunek między Bogiem a du­
szą człowieka to  najw ażniejsze dobro religij­
ne. Nie dziedziczy się tego po rodzicach. To 
uczucie otrzym uje chrześcijanin od Boga.

Chrześcijaństwo to nie tylko katechizm  i 
zbiór dogmatów, nauk, pobożnych ćwiczeń 
i praktyk, ale życie ułożone na wzór życia 
Chrystusa Pana, życie płynące z odczucia sy­
nowskiego stosunku człowieka do Boga. Ten 
stosunek między człowiekiem a Bogiem musi 
być przez człowieka odczutym, musi być św ia­
domym. inaczej człowiek tego najwyższego 
szczęścia, nie zazna...

Chrystus pragnie obudzić w nas życie du­
chowe. poruszyć duszę z bezwładu. Kto słu­
chając Go nie w spółpracuje z Nim, ten odej­
dzie od Niego z niczym.

Kościół Polskokatolicki budzi uśpione du­
sze wierzących Polaków, zapala je  do samo­
dzielnego życia duchowego, do szukania, do 
myślenia i do pracy. S tary Kościół karm ił 
wiernych gotowymi form ułkam i, których wy­
uczał na pamięć, a które nie zadowalały myś­
lącego człowieka.

W Pańskim  liście jest sporo trafnych spo­
strzeżeń. Co do niektórych nie jesteśm y zgod­
ni. Zarzuca nam Pan, że krytykujem y i a ta ­
kujemy Kościół rzymskokatolicki.

Kościół Polskokatolicki rozjaśnia mroki, 
wlewa otuchę w zalęknione dusze, krzepi

CZYTELNIKAMI

i wzm acnia ludzi w ich dążeniach ku dobru, 
ku pięknu, ku um iłowaniu wolności ducha
i sumienia. Miłość bliźniego — to nasza broń i 
dewiza. Zapom niał Pan, albo i nie wie, że 
przed w ojną Kościół nasz był szykanowany 
przez kler rzymskokatolicki. Księża rzymscy 
rzucali na nas obelgi, w yśm iewali się z nas, 
rzucali najbrudniejsze i cyniczne oszczerstwa, 
zgrzytali zębam i i z pianą na ustach chcieli 
nas zadeptać, również tylko w imię miłości 
bliźniego. W ydawało im  się, że tylko oni otrzy­
mali patent na otw ieranie fu rty  do raju, śniły 
im się te  czasy, kiedy to publicznie palono na 
stosie ludzi wiedzy i tych, którzy próbowali 
kroczyć inną ścieżyną.

Oszustwrem. kłamstwem, napaściam i zapeł­
niali pustkę duchową i nicość umysłową. U­
żywali arsenału fałszywych dokumentów, or­
dynarnych wyzwisk, zmyślonych historii. Co 
to im  szkodziło, że się jak najwięcej na­
kłamie? Wszak to czyniono na większą chw a­
łę i pożytek Kościoła. My nie atakujem y Koś­
cioła rzymskokatolickiego. Owszem w ytyka­
my błędy, przypom inam y sm utną przeszłość. 
A jeżeli tu  i ówdzie czytelnicy dostrzegą moc­
niejszy akcent skierow any pod adresem  kleru 
rzymskokatolickiego, papieża, to na pewno nie 
wynika to z nienawiści i cynizmu. My nie 
chcemy być podobni tym, którzy potrząsając 
.,Rodziną” krzyczą z ambon ..nie kupujcie te­
go tygodnika11. My nie rzucamy kam ieniam i 
podczas odpraw iania Mszy św. lub udzielania 
Sakram entu Bierzmowania. Mamy swoje w a­
dy i niedociągnięcia, swoje błędy. Zgadzamy 
się pod tym  względem z Panem . Ludźmi je ­
steśmy. Ale boli nas, że są jeszcze w Polsce 
ludzie, którzy nie chcą zrozumieć, że można 
być jednocześnie dobrym katolikiem  i dobryn 
Polakiem,

Pozdrawiamy.
E. N. G. ze Śląska. Za pozdrowienia serdecz­

nie dziękujemy. W Cieplicach-Zdroju parafić 
polskokatolicka mieści się przy ul. 1 M aja 56.
— Proboszczem jest ks. W asilewski.

Rolnik z W rocławskiego list do Redakcji 
„Rodziny" napisał i w nagłówku zaznaczył 
..Zbłąkani panowie". Potem  zarzucił, że Ojca 
św. nie czcimy, który jest zastępcą Chrystusa 
na ziemi i dawał wskazówki, że w inniśm y 
„przejrzeć na oczy i wrócić do w iary ojców“. 
Nie gniewam y się o to, że list roi się od błę­
dów, że pisany jest ołówkiem, ale to, że napi­
sany jest na niewielkim, zatłuszczonym świ­
stku chyba niezbyt pochlebnie świadczy o Rol­
niku z Wrocławskiego.

Można dawać rady i wskazówki naw et lu ­
dziom wykształconym i bogatszym doświad­
czeniem, ale trzeba um iar zachować i odro­
binę kultury. Nie gniewamy się o to jednak 
na Pana. To jeszcze jeden dowTód, że myśle­
nie ma kolosalną... ale przyszłość dopiero. A 
kto nie myśli, ty lko pow tarza naw et nie w yu­
czone, ale raz posłyszane form ułki przypom i­
na pew ny rodzaj stworzeń. N ikt Panu „Ro­
d z in y  nie każe czytać, a jeżeli w przyszłości 
będzie Pan chciał głos zabrać w  dyskusji na­
leży to zrobić grzecznie i mimo wszystko 
przelać sw oje zdanie na papier w  m iarę moż­
liwości czysty, który nie służy uprzednio za 
podkład pod rondelek ze skw arkam i.

Pani Brygida Preuss — Stary Targ, pow. 
Sztum. woj. Gdańsk. Bardzo nam  przykro, ale 
nie wiemy, gdzie zna.iiuje się miejscowość 
Wornet. Do Zgrom adzenia Sióstr Polskich 
Franciszkanek przyjm uje dyrektor Zgrom a­
dzenia ks. K. Grabianka. Kraków, Friedlei- 
na 8.

L U T Y

N 18 Siedem dziesiątnica (Staroza- 
pustna)
św. Symeona, św. K onstancji

P 19 św. K onrada, św. Marcelego
W 20 św. Leona, św. Eustachego
s 21 św. Eleonory, św. Feliksa
c 22 św. P iotra, św. M ałgorzaty
p 23 św. P iotra, św. Damiana, św. 

Romany, św. M arty
s 24 św. M acieja Ap., św. Modesta
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Zakłady Wklęsłodrukowe RSW „Prasa", Warszawa, ul. Okopowa 58/72. Zam 169. H-18.

1) Kogo nazywam y prorokiem  z Bet' 
babara?

2) Ten co umył ręce?
3) Skrót im ienia jednego z Ewange­

listów?
4) Pierwsze słowo, które wypowie­

dział Pan Jezus na Krzyżu przed śm ier­
cią?

5) Imię jednego z Ewangelistów?
*

Rozwiązania należy nadsyłać w ter­
m inie 10-dniowym od daty ukazania się 
num eru na adres Redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki um ysłowe’1. 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą p ra ­
widłowe rozw iązania wylosowany zo­
stanie kom plet książek wydanych przez 
WLR.
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PRZEDPOSCIE

EWANGELIA
NA NIEDZIELĘ STAROZAPUSTNĄ 

C Z Y LI SIEDEMDZIESIĄTNICĘ

Podobne jest Królestwo Niebieskie  
gospodarzowi, który wyszedł o św i­
cie nająć robotników do winnicy  

swojej. Umówił się z  nimi, że denara 
za dzień będzie płacił i wysłał ich do 
winnicy. Kiedy wyszedł o godzinie 
trzeciej, zobaczył na rynku  innych bez 
zajęcia i rzekł im: Idźcie i w y  do w in ­
nicy mojej, a co będzie słuszne, dam  
wam. I poszli do roboty. Znowu w y ­
szedł gospodarz około godziny szóstej
i dziewiątej i postąpił tak  samo. W y­
szedł jeszcze też o godzinie jedenastej
i spotkał innych bez roboty i mówił 
do nich: Czemuż stoicie tu cały dzień 
bez pracy? Odponńadają mu: Bo nikt  
nas nie najął. A  on im  mówi: Idźcie
i w y  do winnicy mojej. Gdy zaś wie­
czór zapadł, rzekł właściciel winnicy  
do swego włodarza: Zawołaj robotni­
ków  i oddaj im  zapłatę, poczynając od 
ostatnich. Kiedy więc przyszli ci z je­
denastej godziny wzięli po denarze.. 
Przyszła kolej i na pierwszych, k tó­
rzy myśleli, że otrzymają więcej: ale
i oni wzięli po denarze. I biorąc za­
płatę, szemrali przeciw gospodarzowi: 
Ci ostatni, mówili,  pracowali tylko  
godzinę, a zrównałeś ich w  zapłacie 
z nami, którzy byliśmy dzień cały 
przy pracy na upale. A  on jednemu  
z nich tak  odpowiedział: Przyjacielu, 
krzyw dy  ci nie czynię; czy żeś się ze 
mną za denara nie umówił? Weź, co 
ci się należy i idź sobie: chcę i temu  
ostatniemu dać tyle, co tobie. Czyż 
nie mogę czynić u siebie, co mi się 
podoba? Czyż oko twoje krzyw o pa­
trzy na to, żem  ja jest dobry? Tak te­
dy będą ostatni pierwszymi, a pierwsi 
ostatnimi. A lbow iem  wielu jest w e ­
zwanych, ale mało wybranych. (Mat. 
20, 1- 16).

Modlitwy i śpiewy trzech niedziel Przed- 
pościa pochodzą z lat przełomowych 
między VI a VII wiekiem, kiedy to na­

jazdy barbarzyńców, trzęsienia ziemi i ..czar­
na śm ierć” zdawały się grozić zagładą ku l­
turze chrześcijańskiej. O dzw ierciedlają one 
dokładnie beznadziejny stan. w  jakim  się 
znajdu je człowiek pozbawiony łaski uśw ię­
cającej. W strząsającym i słowy wypowiada tę 
praw dę św. Augustyn w  komilii n a  dzisiej­
szą niedzielę: „Potomstwo swoje, k tóre A- 
dam grzechem osobiście zatru ł niejako w za­
rodku, wciągnął także w sidła śm ierci i po­
tępienia. A to w ten  sposób, że wszyscy, 
którzy z niego pochodzą, ściągają na siebie 
grzech dziedziczny. Tak tedy sta ła  spraw a 
z ludzkością: cała ta  m asa rodzaju lud /k ie­

D zisiejsza niedzielą rozpoczyna okres 
Przedpościa, tj. okres trzech tygodni 
poprzedzających Wielki Post.

1. OBJAŚNIENIA DOGMATYCZNE

W okresie Przedpościa litu rg ia szczególnie 
rozważa gębokość upadku rodzaju ludzkiego. 
U źródła ogromu nędzy, nieszczęść i grzechu, 
w których św iat jest pogrążony, tkwi ta jem ­
nica grzechu pierworodnego, czyli buntu 
pierwszego człowieka, który świadomie i do­
browolnie odwrócił się od Boga. Ten pierw ­
szy bunt był grzechem  pychy i pożądania. 
„Przez jednego człowieka wszedł grzech na 
ten świat, a  przez grzech śmierć, i ta k  na 
wszystkich ludzi śmierć przyszła, bo wszyscy 
zgrzeszyli" (Rzym. 5. 12). N atura ludzka tedy. 
k tórą dziś dźwigamy, to  już nie ta, która w y­
szła z rąk Stwórcy. Chociaż nie zepsuta zu­
pełnie, je s t jednak zraniona, uszkodzona i 
opór łasce Bożej nie jest jej obcy. Z tego 
dziedzicznego grzechu pierwszego człowieka 
płyną w  następstw ie cierpienia, sm utki, 
śmierć, bunt niskich popędów przeciwko 
wyższym, rozłam  w ew nętrzny, a także i ze­
w nętrzny z całym  otaczającym  nas światem. 
Ten stan, zdawałoby się beznadziejny, gdyby 
nie prom ieniała pewność, że m am y Odkupi­
ciela. Ów dram at człowieka walczącego z 
grzechem i jego skutkam i odczuwał św. Pa­
weł, gdy pisał: ..Widzę praw o w członkach 
moich, sprzeczne z praw em  umysłu mego pod­
dające się w  niewolę. Nieszczęsny ja  człowiek! 
Któż mię wyzwoli z ciała tej śmierci?... Łaska 
Boża przez Jezusa Chrystusa Pana naszego" 
(Rzym. 7. 23—2o).

Z tego stanu rzeczy w ynika również, że 
postaw ę chrześcijanina znam ionuje w alka o 
praw dę Bożą, w alka ze złem i jego następ­
stwam i, w alka o w ytrw ałość na drodze cnót, 
których koroną jest miłość (porównaj Lekcje 
z czasów Przedpościa). W ewangeliach tego 
okresu C hrystus sam zachęca nas do pracy 
nad zbawieniem, przestrzega przed m arnow a­
niem łaski i w skazuje, że oświecenia duszy 
należy szukać w łasce płynącej z sakram entów
i z wiary.

Rozpoczynajmy więc nasz pochód ku W iel­
kanocy, ku zm artw ychw staniu, ku zwycięże­
niu w  sobie grzechu, a zapanowaniu w  nas 
łaski Chrystusowej.

2. OBJAŚNIENIA HISTORYCZNE

Aby należycie zrozumieć liturgię Przedpoś­
cia, należy pam iętać, że w  tym  okresie czyta 
się we mszach codziennych pierwsze rozdzia­
ły Pism a Świętego Starego Testam entu. W 
tych rozdziałach mamy opisany okres preh i­
storii ludzkiej, dzieje grzechu pierworodnego
i początek dzieła Odkupienia. Od chwili u- 
padku pierwszych rodziców św iat oczekuje

go skazana na potępienie, pogrążona w złem, 
nurzała się w nim  i m iotała, spadając w co­
raz głębszą otchłań złego, ponosząc zasłużo­
ną karę w raz z grzeszną częścią aniołów za 
bunt przeciw Bogu".

Ale Bóg nie pozostawił człowieka w tym 
stanie, lecz szedł naprzeciw , jak  ow gospo­
darz z Ewangelii, aby mu objawić swą n a­
ukę i wolę, i powołać do pracy w sw ej w in­
nicy. W innica o2nacza Kościół, do którego 
wszyscy są powołani od pierwszej chwili 
stworzenia. „Ranek — mówi św. Grzegorz — 
odpowiada epoce, k tóra rozciąga się od Ada­
m a do Noego, 3 godzina to czas od Noego 
do A braham a. 6 godzina — od A braham a do 
Mojżesza, 9 — od Mojżesza do Chrystusa P a­
na, godzina 11 to godzina pow ołania pogan".

Zbawiciela, gdyż tylko przez Chrystusa może­
my powrócić do pierwotnego stanu szczęśli­
wości. A dam  jest figurą Chrystusa. To znaczy, 
że między jego osobą, a  osobą Chrystusa za­
chodzą pewne podobieństwa, które były za­
mierzone przez Opatrzność Bożą i odkrvw ają 
nam  m ądrość jej planów. Takich figur i sym­
boli je s t w S tarym  Testam encie wiele i św iad­
czą one o ścisłym związku, jaki zachodzi po­
między księgami S tarego Zakonu, a  Ewan­
gelią. Cały S tary Testam ent bowiem ciąży ku 
Chrystusowi — Czytajcie Pismo, mówił sam 
Chrystus, a ono powie wam o Mnie.

K ażda stronica historii S tarego Testam entu 
u jaw nia nam  z jednej strony głębokość upad­
ku rodzaju ludzkiego, a  z drugiej strony 
cierpliwość i m iłosierdzie Boże. które powoli 
przygotowywało dzieło O dkupienia i zwycię­
stw o łaski.

3. OBJAŚNIENIA LITURGICZNE

Okres Przedpościa powstał za czasów Grze­
gorza W. (+604), już po ustaleniu Wielkiego 
Postu. Stanowi on rodzaj przedsionka, który 
nas przygotowuje do następującego po nim 
okresu pokuty.

Niedziele Przedpościa z łacińska nazyw ają 
się: Siedem dziesiątnica. Sześćdziesiątnica i 
Pięćdziesiątnica, gdyż w ypadają w siódmym, 
szóstym i piątym  dziesiątku przed W ielka­
nocą. W Polsce są nazywane: S tarozapustna. 
M ięsopustna i Zapustna, gdyż daw niej już w 
tym  okresie zachowywano łagodniejszy post 
(aż do roku 1248). Nazwa Siedem dziesiątnica 
przypom ina również okres TO-letniej niewoli 
babilońskiej. '

Nabożeństwo Przedpościa ma nastrój po­
kutny. szaty więc barw y fioletowej. Ze 
wszystkich modlitw usunięty jest radosny 
śpiew  Alleluja, a zam iast „oto ofiara spełnio­
na" słyszymy we Mszy św. „Błogosławmy P a­
nu1’.

Data rozpoczęcia Przedpościa jest uzależnio­
na od daty W ielkanocy. Pierwsi chrześcijanie 
obchodzili W ielkanoc razem z Paschą żydow­
ską, tzn. 14 Nizan (kwiecień). Inni jednak, ze 
względu na to, że Pan Jezus zm artw ychw stał 
w niedzielę, obchodzili ten dzień po pełni 
w iosennej. Na soborze nicejskim  (325) ustano­
wiono taką zasadę: 1° W ielkanoc obchodzi się 
w  niedzielę po pełni w iosennej; 2° pełnią 
w iosenną jest ta, k tóra w ypada po porów­
naniu dnia z nocą. k tóre określono na 21 m ar­
ca. Z tego powodu W ielkanoc może wypadać 
najwcześniej 22 m arca, najpóźniej 25 kw iet­
nia. Ta reguła do dzisiaj obowiązuje. Siedem­
dziesiątnica w ypada w ięc w 9 niedzielę przed 
W ielkanocą (czyli między 16 stycznia a  22 
lutego; w roku bieżącym dnia 18 lutego).

Niedziele po objawieniu, które by na sku­
tek tych przesunięć odpadły, obchodzi się po 
23 niedzieli po Zesłaniu Ducha Świętego.

J. K.

W św ietle dzisiejszego rozw ażania o grze­
chu i powołaniu Bożym, możemy zrozumieć 
wielkość Dzieła O dkupienia i tajem nicy W iel­
kanocnej, do której się przygotowujemy. Na­
szą odpowiedzią na wołanie Boże będzie u- 

silna praca, aby „ze drżeniem  i bojaźnią o 
zbaw ienie się troszczyć”. (Filip. 2,12), i tak 
biec, aby osiągnąć nieskazitelny wieniec n a ­
grody (Lekcja). W te j walce zachętą nam  bę­
dzie przykład wielkiego diakona, św. Wa­
wrzyńca, w którego bazylice rozpoczynali 
starożytni chrześcijanie pierwszego tysiącle­
cia okres w ielkanocny; siłą zaś i podporą 
będzie Eucharystia, w której Bóg „rozjaśni 
oblicze swoje nas sługa swoim” (komunia).

j.k.
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